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G Ó R A  S Y N A J

1 N IED ZIELA  PO
W N IEBO W STĄ PIEN IU

L ekcja  z L istu  św . P io tra  
A postola I, 4, 7-11. B ądźcie 
p rze to  roztropn i i c zu w aj­
cie w  m odlitw ach . A  n ad e  
w szystko m iejc ie  trw a tą  
m iłość jed n i ku d rug im , bo 
m iłość o s łan ia  m nóstw o 
grzechów . Bądźcie gościnni 
jedn i d la  d rug ich  bez szem ­
ran ia . Ja k o  każdy  z w as 
o trzym ał łaskę, ta k  n iecha j 
u słu g u je  jed en  d rug iem u  na 
w zór dob rych  szafarzy  roz­
licznej łask i Bożej. K to  
p rzem aw ia , n iech  w ygłasza 
słow o Boże, k to  posługuje, 
n iech  to  czyni z p rzek o n a ­
nia, k tó rego  udziela  Bóg, 
aby  w e w szystk im  Bóg by ł 
uw ielb iony  przez  Jezusa  
C hrystusa .

według 
św. Jana 
(15, 26— 27); 
(16, 1— 4)

G dy przy jdzie  Pocieszy­
ciel, k tórego ja  w am  poślę 
od O jca, D uch p raw dy , k tó ­
ry od O jca pochodzi, on o 
m nie św iadectw o  d aw ać  bę­
dzie i w y  św iadectw o  d aw ać 
będziecie, jbo ze m n ą  od p o ­
czątku  jesteście . To w am  
pow iedzia łem , abyście się 
n ie zrażali. W yłączą w as z 
synagog, a zbliża się godzi­
na, że każdy, k to  w as za­
b ijać  będzie, uczyni to  
m niem ając , że Bogu w y ­
św iadcza przysługę. A to 
w am  uczynią, bo n ie  zn a ją  
O jca an i m nie. A le to  w am  
pow iedzia łem , abyście, gdy 
n ade jdz ie  ich godzina.w spo- 
m nieli n a  to, żem  ja  w am  
pow iedział.

BĘDZIECIE MI ŚWIADKAMI
Obchodziliśmy Święto Wniebowstąpienia 

Pańskiego. W tym dniu Chrystus nakłada Ko­
ściołowi, kapłanom i wiernym obowiązek: 
„aby byli Mu świadkami”. Przy końcu Mszy 
św. odczytujemy „Ostatnią Ewangelię” św, 
Jana Apostoła. Jest ito synteza streszczająca 
dzieje świata, włączająca nas w jego nurt hi­
storyczny, abyśmy dawali świadectwo. Od 
świadectwa naszego życia, naszej postawy za­
leży ilość duchowego światła potrzebna ludz­
kości, aby mogła spojrzeć w niebo za wstę­
pującym Chrystusem i sama doznać wnie­
bowstąpienia. Osiąganie nieba jest wynikiem  
dawania świadectwa iprawdzie, czyli usta­
wicznego stawania się przyjaciółmi i dziećmi 
Bożymi. Niebo, to nie jest miejsce zazdrośnie 
strzeżone przez Boga, jest tam „mieszkań 
wiele”, „wielu jest wezwanych” przez Boga 
i to wezwanych gorąco i serdecznie. Sw. Ire­
neusz pisze, że: „Chwała Boża żyje w czło­
wieku”. Bóg szuka człowieka, nie omija naj­
bardziej grzesznych, chce każdemu ofiarować 
życie Boże.

Jakże pięknie ujęte jest [poszukiwanie czło­
wieka przez Boga w Objawieniu św. Jana 
3,20: „Oto stoję przed drzwiami i pukam”. 
To poszukiwanie Boże może być przez czło­
wieka nieuświadomione lub odrzucone. Po­
dobnie i Jezus w łonie Marii Dziewicy szu­
kał miejsca spoczynku i „nie było dla niego 
miejsca w gospodzie” (Łk. 2,7). Bóg poszu­
kuje człowieka, aby był Mu świadkiem. Któż 
jest świadkiem Chrystusowym? Świadek, ito 
nie chrześcijanin z nazwy, widz na nabożeń­
stwach kościelnych, wyznawca z tradycji ro­
dzinnych; lecz świadek to ten, który jest go­
towy do ofiary i poświęceń za Chrystusa, 
i który się staje drogowskazem dla innych

braci. Świadczyć, to znaczy wypowiadać pu­
blicznie deklarację św. Piotra Apostoła: „Pa­
nie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa ży­
wota wiecznego”. (J. 6,69).

Każdy człowiek zachowuje w sobie, choćby 
najgłębiej ukrytą skłonność do doskonałości. 
Ta skłonność, ten zmysł: miłości, dobra, szla­
chetności jest wspierany przez łaskę Bożą. 
Ale człowiek posiada wolną wolę i dopóki 
przebywa na tym świecie, nie przypieczęto­
wał jeszcze swego losu i nie zdecydował się 
ostatecznie; z Bogiem, czy przeciw Bogu.

Decyzja życia z Bogiem, jest świadczeniem 
Chrystusowi, mimo możliwości upadku, mimo 
ustawicznego schodzenia z drogi Chrystuso­
wej na boczne ścieżki namiętności.

Chrystus wstępujący w niebo, jaśniejący 
i przemieniony zdaje się mówić: Oto Ja wam 
dałem świadectwo prawdy i miłości. Dla was 
— milionów zezwoliłem przebić ręce i nogi 
swoje, zbiczować plecy, rozorać włócznią bok 
i serce swoje. Byłem świadectwem dobroci. 
Dla nikogo nie byłem surowy z wyjątkiem  
gorszycieli, obłudników i kupczących w świą­
tyni. Zaświadczcie, jak byłem dobry wobec 
dzieci, nędzarzy, chorych, strudzonych kobiet, 
grzeszników, kalek i trędowatych. Nawet Ju­
dasza traktowałem jak przyjaciela, opraw­
ców jak braci, łotrów jak dzieci. Potrzebuję 
twego świadectwa, twojej codziennej dobro­
ci, twego współczucia, ojcostwa, macierzyń­
stwa, 'tkliwości dziecięcej, wytrwałej pracy, 
odwagi i poświęcenia. A wtedy ze mną w nie­
bo wstąpisz, ponieważ byłeś Mi świadkiem 
prawdziwym i nieustępliwym w mowie, po­
stawie i ipracy.

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI
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PROJEKTOWANE  
ZMIANY W SKŁADZIE  

KONKLAWE

24 m arca  po ob radach  
R ady S e k re ta r ia tu  G ene­
ra lnego  S ynodu  B iskupów  
pośw ięconych w stępnym  
przygotow aniom  do IV se ­
sji S ynodu w październ iku  
1974 r., uczestn icy  je j zo­
sta li p rzy jęc i przez papieża, 
k tó ry  w w ygłoszonym  do 
nich przem ów ien iu  p o in ­
fo rm ow ał o p racach  i d a l­
szych zam ierzonych  zm ia­
nach  w k o nk law e: o g ran i­
czył p rzede w szystk im  licz ­
bę kard y n a łó w -e lek tó w  do 
120, b io rąc  pod uw agę ty l­
ko tych, k tó rzy  n ie  p rze ­
kroczyli 80 ro k u  życia. Do 
e lek tów  zostali ró w ­
nież doproszeni p a tr ia rc h o ­
w ie w schodni, pozostający 
„w e w spólnocie ze S tolicą 
Apostolską*', o raz  członko­
w ie R ady Synodu B isku ­
pów.

W y jaśn ia jąc  następ n ie  
sw ój z am ia r rozszerzen ia  
rep rezen tac ji e lek tów  P a ­
w eł VI pow iedzia ł: „T en 
p ro jek t refo rm y, o k tórym  
od d aw n a  m yślim y u w aża­
jąc, że pozostaje  on w  h a r ­
m onii z h is to rią  Św iętego 
K olegium  K ardyna łów  oraz 
z różnym i propozycjam i, 
w niesionym i ju ż  po o s ta t­
n im  Soborze ekum en icz­
nym , s tw arza łb y  w  naszym  
pojęc iu  podw ó jną  korzyść 
w w yborze papieża, za ró w ­
no dzięki udziałow i w ysoko 
kw alifikow anych  członków  
Synodu B iskupów , ja k  też 
dzięki udziałow i w  tym  w y ­
borze g rupy  osób, k tó re  — 
sta le  by się zm ien ia ły11. W 
ten  sposób pap ież  w ycho­
dzi naprzeciw  in ic ja ty w ie  i 
p ropozycjom  b iskupów , 
k tó rzy  w ystępow ali z w n io ­
sk iem  w yboru  pap ieża  nie 
K olegium  K ardyna łów , ale 
przez ja k ą ś  szerszą re p re ­
zen tac ję  ep iskopa tu  św ia to ­
wego. D w unastu  czy p ię t­
nastu  członków  R ady S y­
nodu B iskupów  m a s tan o ­
wić tak ą  w łaśn ie  rep rezen ­
tac ję , d o k onu jąc  — ja k  się 
m ów i w  ko łach  prasow ych
— „w yłom u” w  konk law e 
i w szeregach e lek tów  sk ła ­
dających  się dotychczas 
w yłączn ie  z p u rp u ra tó w .

MIĘDZYNARODOWE 
SYMPOZJUM  

CHRZEŚCIJAN  
W WARSZAWIE

D nia 30 i 31 m arca  odbyło 
się w  O jrzanow ie  pod W ar­

szaw ą dw udn iow e sym po­
z jum  m iędzynarodow e, zor­
gan izow ane przez  S to w a­
rzyszenie  PA X . W sym po­
zjum , pośw ięconym  d y sk u ­
sji na  tem at udzia łu  ch rze­
śc ijan  w  budow an iu  pokoju 
i sp raw ied liw ości na  św ie- 
cie — ze szczególnym  u ­
w zg lędn ien iem  naszego 
k o n ty n en tu  — b ra ło  udział 
ponad  60 uczestn ików  in te ­
lek tua listów , pub licystów  i 
działaczy ch rześc ijań sk ich  z 
trzy n astu  k ra jó w  eu ro p e j­
skich.

W śród zaproszonych go­
ści zna jdow ali się m. in.: 
E lżb ie ta  K o lankow ska — 
zastępca sek re ta rza  O gól­
nopolskiego K om ite tu  P o ­
koju , M ieczysław  K urzyna
— członek P rezyd ium  O gól­
nopolskiego K om ite tu  P o ­
koju , doc. d r Je rzy  Sułek
— p raco w n ik  naukow y P o l­
skiego In s ty tu tu  S praw  
M iędzynarodow ych  i inni.

W im ien iu  gospodarzy  re ­
fe ra t w ygłosił członek Se­
k re ta r ia tu  S tow arzyszen ia  
PA X  d r Je rzy  H ag m aje r, a 
k o re fe ra t — w y b itny  dzia­
łacz ru ch u  pokoju , ks. k a ­
non ik  R aym ond  G oor z Bel- 
jjLi. N astępn ie  rozpoczęła się 
dyskusja , w  k tó re j głos za­
b ra li:  P. L ebeau  (Belgia), 
A. N iggem eyer (NRD), W. 
O ssipow  (S zw ajcaria), J. 
Gos (A ustria), H. G uske 
(NRD), J . Roos (H olandia), 
A. B irou  (F rancja), P . C ha- 
igne (F ranc ja ), W. Ja n k o w ­
ski, M. W rzeszcz — Polska 
i inni.

D yskusję  podsum ow ał d r 
J. S tefanow icz.

ZADANIA  
STAŁYCH  

PRZEDSTAWICIELI 
WATYKANU  

W ORGANIZACJACH  

MIĘDZYNARODOWYCH

O to ja k  określił te  za ­
d a n ia  ks. O riano  Q uilici,

K a t e d r a  ś w .  G e r t r u d y  w  U -  
t r e c h c le

s ta ły  p rzedstaw icie l W aty ­
k an u  przy M iędzynarodo­
w ym  U rzędzie E nerg ii A to ­
m ow ej w  W iedniu :

„p ilne śledzenie  p ro g ra ­
mów  realizow anych  przez 
m iędzynarodow ą o rg an iza ­
cję... reg u la rn e  in fo rm ow a­
n ie” W atykanu  o dz ia ła ln o ­
ści tych  organ izacji. Musi 
on zabiegać o pożyteczną 
w spó łp racę  pom iędzy m ię­
dzynarodow ym i o rg an iza ­
c jam i kato lick im i z jed n e j 
strony , a tym i m iędzynaro ­
dow ym i o rgan izacjam i, 
p rzy  k tó rych  je s t on a k re ­
dy tow any. Do jego obo­
w iązków  należy przygo to ­
w yw an ie  udziału  delegacji 
W atykanu  w  kon ferenc jach  
i posiedzen iach  d an e j o r­
gan izacji.

S tosunk i W atykanu  z o r ­
gan izacjam i m iędzynarodo­
w ym i są  w ielop łaszczyzno­
w e i z p u n k tu  w idzen ia  
p raw nego  — różnej n a tu ry . 
P rzy  n iek tó rych  z n ich  a k re ­
dy tow an i są sta li p rzed s ta ­
w iciele  W atykanu , aby w 
ten  sposób podkreślić  z a in ­
te reso w an ie  K ościoła d la  o­
gólnych prob lem ów  życia 
ludzkiego oraz oferow ać 
pom oc w  postaci w sp ó łp ra ­
cy... O bie  s trony  w sp ó łp ra ­
cu ją  n ad  tak im  uk sz ta łto ­
w an iem  św ia ta , k tó ry  by 
g w aran to w a ł sw obodny 
rozw ój osoby ludzk ie j, tak  
w  dziedzin ie  m a te ria ln e j, 
ja k  i duchow ej. G łów nie 
chodzi o dążen ie  do pokoju  
na św iecie.

T ak a  je s t o fic ja ln a  op i­
n ia  p rzedstaw icie la  W aty ­
kan u , n a tu ra ln ie  nie m ów i 
się o tym , że udział W aty ­
kanu  w  o rgan izac jach  m ię­
dzynarodow ych u ła tw ia  
K ościołow i rea lizac ję  jego 
podstaw ow ych zadań  m i­
sy jnych  i po lityk i n a w ra c a ­
n ia  na  w ia rę  „p raw d z iw ą”.

WIZYTA 

DR FILIPA POTTERA  
W MOSKWIE

W lu tym  b r. S ek re ta rz  
G enera lny  Ś w ia to w ej R ady 
K ościołów , d r  F ilip  P o tte r  
złożył o fic ja ln ą  w izytę P a ­
tr ia rsze  P im enow i w  Mo­
skw ie. B yły to  p ierw sze od­
w iedziny Z w iązku  R adzie­
ckiego po jego w yborze na 
S ek re ta rza  G eneralnego . W 
czasie poby tu  w  gościnie u 
P a tr ia rc h y  d r  P o tte r  p rze ­
prow adził szereg  rozm ów  z 
dosto jn ikam i kościelnym i 
n a  tem a t udzia łu  K ościo-

□ erw isz z K am bodży

łów  w  p racach  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów  oraz  kon­
tak tó w  z G enew ą.

P o n ad to  d r  P o tte r  złożył 

w izy tę  w R adzie do S p raw  
K u ltu  przy  R adzie M in i­
s trów  ZSRR i został p rzy ję ­
ty  przez przew odniczącego 

W. A. K ure jedow a. W cza­
sie poby tu  w  Z w iązku  R a ­
dzieck im  dosto jny  gość od­
w iedził L en ing rad , N ow o­
gard , T ulę  i Zagorsk.

ZAŁOŻENIE 
WSPÓLNEGO  

FUNDUSZU  
MISYJNEGO “

K ościół E w angelicko­
-A ugsbu rsk i A lzacji i Lo­
ta ry n g ii, p row adzący  szero­
k ą  dzia ła lność  m isy jn ą  i 
p osiadający  szereg  S tow a­
rzyszeń M isyjnych, posta ­
now ił w  celach u jedno lice­
n ia  p racy  pow ołać W spól­
ny F undusz  M isyjny. S pe­
c ja ln a  K om isja , w  k tó re j 
sk ład  w eszli p rzedstaw ic ie ­
le p ięc iu  w ażniejszych  S to ­
w arzyszeń  M isyjnych, pod­
ję ła  to  zadan ie . U jedno lice­
n ie  p racy  i k u m u lac ja  ś ro d ­
ków  finansow ych  uzyska­
nych ze zb ió rek  w  F u n d u ­
szu pozw olą n a  rozszerze­
nie działalności m isy jnej 
szczególnie na  B liskim  
W schodzie. P lan o w an a  jes t 
przez T ow arzystw o M isy j­
ne A kcja C hrześc ijań ska  na 
W schodzie w  porozum ien iu  
ze S zw ajcarsk im  T ow arzy ­
stw em  M isyjnym  rozbudo­
w a A kadem ii T eologicznej 
w  B ejruc ie  na  B liskim  
W schodzie, w  k tó re j obec­
nie s tu d iu je  65 studen tów  
i 13 studen tek , pochodzą­
cych z 10 k ra jó w  i n a leż ą ­
cych do 15 różnych K ościo­
łów (p ro testanck ich  i an g li­
kańsk ich).
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W  m a j u  br. E d w a r d  G ie r e k  
z ł o ż y ł  k i l k u d n i o w ą  o f i c j a l n ą  
w i z y t ę  w  J u g o s ł a w i i ,  n a  z a p r o ­
s z e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z w ią -  
k u  K o m u n i s t ó w  J u g o s ł a w i i ,  
p r e z y d e n t a  S o c j a l i s t y c z n e j  F e ­
d e r a c y j n e j  R e p u b l i k i  J u g o ­
s ł a w i i  J o s ip a  B r o z  T i t o .  W 
c z a s i e  r o z m ó w  o m ó w i o n o  a k t u ­
a ln e  p r o b l e m y  b u d o w n i c t w a  
s o c j a l i s t y c z n e g o  w o b u  k r a j a c h  
o r a z  o m ó w i o n a  w ę z ł o w e  p r o ­
b l e m y  s t o s u n k ó w  p o l s k o - j u g o ­
s ł o w i a ń s k i c h ,  w y r a ż a j ą c  z a d o ­
w o l e n i e  z  w y s o k i e j  d y n a m i k i  
ic h  r o z w o j u  i c o r a z  b a r d z i e j  
w s z e c h s t r o n n e g o  c h a r a k t e r u -  
P o d s u m o w u j ą c  s t o s u n k i  g o ­
s p o d a r c z e  z w r ó c o n o  u w a g ą ,  że  
w y r a ż a j ą  s ię  o n e  n i e  t y l k o  
n i e m a l  d w u k r o t n y m  w z r o s t e m  
w y m i a n y  h a n d l o w e j  w  c i ą g u  
o s t a t n i c h  t r z e c h  lat , l e c z  t a k że  
w y s o k i m  s t o p n i e m  k o o p e r a c j i  
p r z e m y s ł o w e j .

W p i e r w s z y c h  d n i a c h  k w i e t n i a  
br. o b r a d o w a ł a  w W a r s z a w ie  
s e s j a  P r e z y d i u m  Ś w i a t o w e j  
R a d y  P o k o j u ,  o r g a n i z a c j i  w  
p r a c a c h  k t ó r e j  u c z e s t n i c z y  p o ­
nad  lOfl k r a j ó w  w s z y s t k i c h  
k o n t y n e n t ó w .  T e m a t e m  4- 
d n l o w y c h  o b r a d  b y ł y  n a j i s t o ­
t n i e j s z e  p r o b l e m y  a k t u a l n e j  
s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  n a  ś w i e c i e  
Jak r ó w n i e ż  m o ż l i w o ś c i  d a l ­
s z e g o  d z ia ł a n i a  n a  rz ecz  u m o c ­
n i e n i a  p o k o j u  i b e z p i e c z e ń s t w a  
i r o z w o j u  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j .

P r o g n o z y  p r z e w i d u j ą ,  i ż  w  
r o k u  1980 o k .  24 p r o c .  p o d s t a ­
w o w y c h  z a s o b ó w  e n e r g e t y c z ­
n y c h  n a s z e g o  k r a j u ,  w ę g i e l ,  
w o d a ,  ro p a  n a f t o w a  b ę d ą  p r z e ­
t w a r z a n e  na e n e r g ię  e l e k t r y c z ­
n ą .  W ro k u  1990 p r o c e n t  t en  
z w i ę k s z y  s i ę  do  30 p r o c .  c o  
s t a n o w i ć  b ę d z ie  w y d a t n y  
w z r o s t  w  p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  
1970, k i e d y  t y l k o  175 z a s o b ó w  
p r z e t w a r z a n a  b y ła  n a  e n e r g i ę .  
P o d  w z g l ę d e m  j e d n o s t k o w e g o  
z u ż y c i a  p a l i w  na j e d n e g o  m i e ­
s z k a ń c a ,  k r a j  n a sz  z n a j d u j e  s ię  
na ś r e d n i m  p o z io m i e  e u r o p e j ­
s k i m ,  N a t o m i a s t  j e d n o s t k o w e  
z u ż y c i e  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  
s t a w i a  P o l s k ę  na d a l e k i m ,  18 
m i e j s c u  w ś r ó d  i n n y c h  p a ń s t w  
E u r o p y .

B i u r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  
r o z p a t r z y ł o  w m a j u  br. m . in .  
p r o g r a m  o r g a n iz a c j i  p r z e m y ­
s łu  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i z a ­
g o s p o d a r o w a n i a  d r e w n a  w  b u ­
d o w n i c t w i e ,  z w ł a s z c z a  r o l n y m .  
Do k o ń c a  m a j a  m a j ą  b y ć  p r z y ­
g o t o w a n e  w e  w s z y s t k i c h  o g n i ­
w a c h  k ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  P G R  
I R o l n i c z y c h  S p ó ł d z i e l n i a c h  
P r o d u k c y j n y c h  o d p o w i e d n i e  
p l a n y  k a m p a n i i  ż n i w n e j  z a ­
r ó w n o  w  w a r u n k a c h  ro k u  
p r z e c i ę t n e g o ,  j a k  t e ż  d l a  w a ­
r i a n t u ,  t z w .  ż n i w  d e s z c z o w y c h

W e P o d r z e w  ie ,  v\ p o  w . s z a ­
m o t u l s k i m  p r a c u j e  j e d e n  z n i e ­
l i c z n y c h  Już w  P o l s c e  w i a t r a ­
k ó w .  M a on 30 la t ,  a l e  p r z y  
s p r z y j a j ą c y m  w i e t r z e  m o ż e  z e ­
m l e ć  w c ią g u  d o b y  3 t o n y  
z b ó ż .

P o n a d  30 m i l i o n ó w  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  o d l e g ł y c h  r e j o n ó w  K r a j u  
Rad,  m o ż e  o g lą d a ć  p r o g r a m  t e ­
l e w i z j i  m o s k i e w s k i e j  p r z e k a z y  
w a n y  p r z y  p o m o c y  s p u t n i k a  
„ M o l n i a - 1 ” . N a  zd j . :  a n t e n a  n a ­
z i e m n e j  s t a c j i  n a d a w c z e j  s y s t e ­
m u  ł ą c z n o ś c i  O R B I T A .

W m a ju  br. p r z e b y w a ł  w  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k im  d o r a d c a  
p r e z y d e n t a  l / S A  —  H e n r y  K i-  
s s i n g e r .  P r z e p r o w a d z i t  ort r o ­
z m o w y  z p r z y w ó d c a m i  r a d z i e c ­
k i m i  n a  t e m a t  s t o s u n k ó w  d w u ­
s t r o n n y c h  o r a z  r o z w o j u  w s p ó ł ­
p r a c y  m ię d z y  Z S R R  i U S A  
R o z m o w y  p r z e b ie g a ł y  z g o d n ie  
i I n t e n c j a m i ,  j a k i e  s fo r m u ł o w a ł  
N ix o n  uj p r z e s i a n y m  o s ta tn io  
o r ę d z iu  d o  K o n g r e s u  w  s p r a ­
w ie  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j  U S A  
N ix o n  s tw ie r d z i ł  w  o r ę d z iu ,  że  
p r z y z n a n i e  Z w i ą z k o w i  R a d z i e c ­
k i e m u  n a jw i ę k s z e g o  u p r z y w i l e ­
jo w a n i a  w  h a n d lu  z  U S A  o k a ­
z u j e  s i ę  l o g i c z n y m  i  k o n s e k ­
w e n t n y m  k r o k i e m  o b u s t r o n ­
n y c h  s t o s u n k ó w .

W m a ju  b r . r o z p o c z ę ł y  s ię  w  
P r a d z e  o f i c j a l n e  r o k o w a n ia  
m i ę d z y  N R F  i  C z e c h o s ło w a c ją  
u; s p r a w i e  z a w a r c ia  u k ł a d u  o  
p o d s ta w a c h  n o r m a l i z a c j i  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  k r a ja m i .  
R o k o w a n ia  p o p r z e d z o n e  z  o s ta ­
ł y  r o z m o w a m i  w s t ę p n y m i  o 
c h a r a k t e r z e  s o n d a ż o w y m .  I s t ­
n ie ją  p o w o d y  d o  s tw ie r d z e n i a ,  
ż e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s ie  d o j ­
d z ie  d o  z a w a r c ia  u k ł a d u  o  p o d ­
s ta w a c h . n o ? n n a liza c ji  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  N R F  i C z e c h o s ło ­
w a c ją .

F id e l  C a s tr o  o ś w ia d c z y ł  n i e ­
d a w n o  w  s w o im  p r z e m ó w i e n i u  
n a  w i e l k i m  w ie c u  1- m a jo w y m  
n a  P la c u  R e w o l u c j i  w  H a w a n ie  
i ż  K u b a  g o to w a  j e s t  r o z w i ja ć  
w s p ó łp r a c ę  i k o o r d y n o w a ć  f o r ­
m y  d z ia ła n ia  z  k r a ja m i  A m e ­
r y k i  Ł a c i ń s k i e j ,  p r o w a d z ą c y m i  
n ie z a l e ż n ą  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z ­
n a  i b r o n i ą c y m i  s iu y c h  i n t e ­
r e s ó w  n a r o d o w y c h ,  w o b e c  i m ­
p e r i a l i z m u  U S A . K u b a  g o to w a  
je s t  t a k ż e  p r o w a d z i ć  d ia lo g  
z  U S A , k t ó r y  j e s t  m o ż l iw y  
t y l k o  na  z a s a d a c h  r ó w n o ­
u p r a w n ie n i a  o r a z  r e z y g n a c j i  
p r z e z  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  z  p o ­
l i t y k i  b lo k a d y  K u b y  i p o l i t y k i  
h e g e m o n i i  w  A m e r y c e  Ł a c i ń ­
s k i e j

W S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
p r z e b y w a ł  w  m a j u  b r  z  o f i ­
c ja ln ą  w i z y t ą  k a n c le r z  N R F  
— W il ly  B r a n d t .  W e  t u s p ó ln y m  
k o m u n i k a c i e .  o g ło s z o n y m  p o  
z a k o ń c z e n i u  r o z m ó w  o b ie  s t r o ­
n y  p o ł o ż y ł y  g łó w n y  n a c i s k  na  
s p r a w ę  u m o c n ie n ia  s o l id a r ­
n o ś c i  a t l a n t y c k i e j ,  c o  s ta n o w i  
n a w ią z a n ie  d o  p r o j e k t u  „ n o w e j  
k a r t y  a t l a n t y c k i e j " ,  p r z e w i d u ­
ją c e j  p o l i t y c z n e ,  w o j s k o w e  i 
g o s p o d a r c z e  z j e d n o c z e n i e  w ie l ­
k i c h  p a ń s tw  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
p p d  e g id ą  U S A .  O b ie  s t r o n y  
z a p o w ia d a ją  k o n t y n u o w a n i e  
r o k o w a ń  z p a ń s t w a m i  s o c ja l i ­
s t y c z n y m i  w y r a ż a ją c  n a d z ie ­
ję, że  k o n f e r e n c j a  e u r o p e j s k a  
na te m a t  b e z p i e c z e ń s t w a  i 
w s p ó łp r a c y  d o jd z i e  d o  s k u t k u .

POMNIKI
PRZYRODY

W pow iatow ym  m ieście M orąg, 
w w ojew ództw ie  o lsztyńskim , ro ­
śn ie  tuż za daw nym i X IV -w iecz- 
nym i m uram i m iasta , gdzie d a w ­
niej zn a jd o w ała  się od struny  
północnej jed n a  z  g łów nych b ram  
obronnych  — w span ia ły  okaz lipy 
w ie lko listnej. L ipa  s ta ru szk a  po­
siada  ponad 600 cm  obw odu pn ia  
(foto. 1 ) i konary , k tó re  dla 
licznego d robnego  śp iew ającego  
p tac tw a  stanow ią  rodzaj „spó ł­
dzielczych m ieszkań ’". To p iękne 
drzew o  każdego roku  obficie z a ­
k w ita  w  lipcu i w ów czas w  je j 
c iem nozielonej ko ron ie  aż roi się 
od pszczół. L ipa w  okresie  k w it­
n ien ia  w ygląda w span ia le  i w  
p rom ien iu  k ilk u n astu  m etrów ., 
p achn ie  m iodem !

Ja k  poda je  ludow a m azurska  
legenda lipa liczy sobie około 5 
w ieków  i — być m oże — jes t 
jednym  z tych o sta tn ich  żyjących 
jeszcze drzew', k tó re  z po lecenia 

k ró la  K azim ierza  Jag ie llończyka posadzono w  la tach  1453—1466 w  cza­
sie tzw . „w ojny  trzy n as to le tn ie j'' z K rzyżakam i d la  u p am ię tn ien ia  
p rzy łączen ia  do Polsk i tzw. P ru s  K ró lew sk ich  n a  mocy pokoju  to ru ń ­
skiego w 1466 roku . P rzy jm u jąc  narodzen ie  lipy  k ró lew sk ie j w  M orągu 
na rok  1466, liczy ona 507 la t  i je s t s ta rsza  o la t 7 od... M ikołaja  
K opern ika .

W M iłosław iu , w  pow iecie w rzesińsk im , rośn ie  w span ia ły  okaz 
dębu  szypułkow ego, k tórego  d zie je  są n iezw ykle ciekaw e. W edług 
ustnych  re lac ji — ja k  chce legenda — dąb  w M iłosław iu  posadzony 
został w łasnoręczn ie  p rzez  k ró la  K azim ierza W ielkiego w roku 1364. 
gdy m o n arch a  jech a ł przez M iłosław  z K rak o w a  do M alborka  u k ła ­
dać się z K rzyżakam i w  sp raw ie  Pom orza G dańskiego. L egenda głosi, 
że k ró l posadził w ów czas 64 dęby — co w skazyw ałoby  na 64 rok 
XIV w ieku. Do X V II w ieku  zachow ało  się w dzisie jszym  p ark u , 
w  jego części n a tu ra ln e j, około 20 k ró lew sk ich  dębów . Różne zaw ie­
ruchy w ojenne, a  zw łaszcza tzw . „potop szw edzk i” w  la tach  1655/56 
m ocno p rze trzeb iły  dęby w M iłosław iu, C zeszew ie, Szczodrzejew ie 
i B rzostkow ie n /W artą . Jeszcze przed s tu  la ty  było ich w m iło- 
sław sk im  p a rk u  dziew ięć, dziś żyje ju ż  ty lko  jeden  — o s t a t n i !

P rzy jm u jąc  rok narodzen ia  dębu  1364 — je s t on tak  s ta ry  jak  
kró lew ska A kadem ia  K rakow ska , liczący w ięc la t p raw ie  610. (fot. 2).

l A. KACZMAREK
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W
śród zagadnień, 
które w dialogu e- 
kum enicznyin w y­
suw ają się n ie­
ustannie na p ierw ­
szy plan, szczegól­

ne m iejsce zajm uje problem a­
tyka społeczności kom unijnej, 
tzw. com m unlcatio in sacris. 
Coraz częściej mamy do czy­
nienia z przypadkami tzw. 
„otwartej Komunii św.", pra­
ktykow anej szczególnie przez 
młodzież. Przypadki te są n ie­
jednokrotnie przyczyną kon­
fliktów  ze zw ierzchnością ko­
ścielną. Młodzież różnych K o­
ściołów  w zagadnieniu inter- 
kom unii wyprzedza często nie 
osiągnięte jeszcze przez K o­
ścioły porozum ienie. Często też 
pow staje w rażenie, iż zw ierz­
chności kościelne tolerują 
pew ne eksperym enty, lecz je ­
dnocześnie w ykazują za mało 
inicjatyw y w zakresie rozw ią­
zania otwartych i zarazem pa­
lących problemów.

W kontekście tym  na 
szczególne zainteresow anie za­
sługuje inform acja z NRF, ii 
tam tejszy episkopat rzym sko­
katolicki w yraził gotowość 
w arunkowej i ograniczonej 
w spólnoty ołtarza ze staroka­
tolikami. Zgromadzenie Ogól­
ne K onferencji Biskupów  
Rzym skokatolickich w NRF na 
posiedzeniu w Bad H onnef w 
dniach lii— 15 marca br. pod­
jęło następującą uchw alę w tej 
spraw ie:

„Podczas Zgromadzenia 
Ogólnego zajęto się między in ­
nymi sprawą porozum ienia od­
nośnie w arunkowej i ograni­
czonej w spólnoty ołtarza mię' 
dzy K ościołem  Rzymskokato­
lickim , a Kościołem Staroka­
tolickim . N a ten tem at od 
była się niedawno kolejna  
narada R zym skokatolicko- 
Starokatolickiej Kom isji Stu­
diów . której członkam i są 
przedstaw iciele konferencji e- 
piskopalnych Holandii. Austrii, 
Szw ajcarii i NRF. Biskupi n ie ­
mieccy na Zgromadzeniu O­
gólnym w Bad Honnef w y ­
razili zasadniczą gotowość ta­
kiej w arunkow ej i ograniczo­
nej w spólnoty ołtarza, lecz 
jednocześnie w skazali na ko­
nieczność dokonania w yjaśn ie­
nia przed wprowadzeniem  w  
życie takiej regulacji różnych 
problem ów o charakterze do­
gm atyczno - eklezjologicznym , 
które mają szczególne znacze­
nie dla stosunków między obu 
Kościołam i. Decyzja w spra­
w ie konkretnej regulacji ta­
kiej wspólnoty ołtarza ma być
— w miarę m ożliw ości — już 
podjęta na Zgromadzeniu O­
gólnym  w Fu Idzie, które zbie­
rze się jesienią 1973 roku”.

Dr Elfriede Kreuzeder, k ie­
rownik W ydziału Zagraniczne­
go Kościoła Starokatolickiego  
Austrii, udzieliła  niedawno 
w yw iadu prasowego znanem u  
austriackiem u tygodnikowi 
rzym skokatolickiem u „Wiener 
K irchenzeitung” (nr 13 z 1. IV. 
1973 r.). Stw ierdziła ona, iż 
w Austrii podjęto już w  1966 r. 
rozmowy w ramach M iesza­
nej Komisji Starokatolicko- 
Rzym skokatolickiej, choć nic 
nadawano im rozgłosu. Stro­
nę rzym skokatolicką w rozmo­
wach z Kościołem Starokato­
lickim  reprezentow ali: prałaci 
w iedeńscy Dordett, Gundl i

K ostelecky oraz kanclerz Kurii 
Biskupiej w Innsbrucku  
Schramm. Rozm owy, które 
prowadzone były w braterskiej 
atm osferze, zostały potem  
w strzym ane z powodu pracy 
nad dokum entem  o ekum eniz­
mie, prowadzonej przez przed­
staw icieli W iedeńskiego Syno­
du D iecezjalnego Kościoła 
Rzymskokatolickiego. U chw a­
lenie tego dokumentu rozw ią­
zało w iele  spraw, które przed­
tem utrudniały postęp rozmów  
między obu stronami. W la ­
tach 1966— 1970 odbyw ały się 
w stępne rozm owy nie tylko w 
Austrii, lecz także w Szw aj­
carii, Holandii i NRF. Po ich 
zakończeniu, w  1970 r. roz­
poczęły się w  Zurychu w ła ­
ściw e rozmowy teologiczne, 
których rezultat zebrano w  
tzw. „Nocie Zurychskiej".

N
a pytanie dzienni­
karza „Wiener 
Kirchenzeitung'*. 
dlaczego w ierni o­
bu Kościołów nic 
byli inform ow ani

o tych inicjatyw ach, dr E. 
Kreuzeder odpowiedziała, iż ze 
w zględu na mogące powstać 
nieporozum ienia obradowano 
przy drzwiach zam kniętych. 
Gdy kiedyś opublikowano kró­
tką inform ację w organie Ko­
ścioła Starokatolickiego
(Chrześcijańsko-K atolickiego) 
Szw ajcarii, to w yw ołała  ona 
wśród w iernych poważne obu­
rzenie. Wielu czytelników  pi­
sało w swych listach o „zdra­
dzie” i „wyprzedaży”.

Dr Kreuzeder w skazała je­
dnocześnie na bardzo różną 
sytuację starokatolików w A­
ustrii. Szw ajcarii. NRF, Ho­
landii, Polsce i Jugosławii. 
Zwłaszcza w dwóch ostatnich 
krajach Kościół Rzym skokato­
licki zajm uje wrogą postawę 
wobec starokatolików. Nie mo­
żna też zapom inać, iż sytua­
cja ponad 30 000 starokatoli­
ków w Austrii jeszcze nie tak 
dawno nie była zbyt pocie­
szająca. Zwłaszcza starsi ka­
płani i w ierni, pam iętający do­
św iadczenia przeszłości, pod­
chodzą z dużą nieufnością do 
rozmów i rokowań prow adzo­
nych z Kościołem Rzym sko­
katolickim . Środowiska te nie 
tylko sprzeciwiają się roz­
mowom. lecz także w szelkiej 
form ie w spólnoty ołtarza.

Na pytanie o sytuację w

Holandii, dr Kreuzeder odpo­
w iedziała, iż tam nie istn ie­
ją żadne problemy w spółży­
cia między rzymskokatolikami 
i starokatolikam i. M niej w ię­
cej to sam o można pow iedzieć
o sytuacji w  NRF. Kościoły  
rzym skokatolickie w obu 
w spom nianych krajach mają 
akceptację Rzymu odnośnie 
zrobienia kroku naprzód w za­
gadnieniu w spólnoty ołtarza. 
W szystko w skazuje na to, iż 
w niedługim  czasie także Ko­
ścioły w Austrii i Szw ajcarii 
osiągną ten sam etap zbliże­
nia starokatołlcko-rzym skoka- 
tolickiego-

W
tym sam ym  w yda­
niu „W iener Kir- 
chenzeitung” uka­
zała się też w ypo­
w iedź w spom nia­
nego już przez nas 

ks. prałata dra Alexandra  
Dordetta, profesora prawa ko­
ścielnego na U niw ersytecie w 
W iedniu. Z polecenia rzym sko­
katolickiego arcybiskupa
W iednia, kardynała Franciszka  
Kóniga, uczestniczył on w ro­
zm owach ze starokatolikam i w 
Zurychu. Ks. dr A. Dordett 
w yraził pogląd, iż w zagad­
nieniu interkom unii Austria 
jest nieco opóźniona w po­
równaniu z innym i krajami. 
Przechodząc do problem atyki 
teologicznej, dr Dordett pod­
kreślił, iż w oparciu o ważny 
sakram ent kapłaństw a w Ko­
ściele Starokatolickim , Kościół 
Rzym skokatolicki traktuje 
starokatolików w taki sam  
sposób jak prawosławnych.

P. GŁOWACKI
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DEKALOG -  ODWIECZNE PRAWO MORALNE
P rzed  p aru  m iesiącam i, w  p rasie  polsk iej, toczono dyskusy jne  boje 

n a  tem a t D ekalogu. P o lem ikę tę  rozpę ta ł w  „K u ltu rze1' (Nr 1 73) 
a r ty k u ł W iktora  O siatyńskiego, a zw łaszcza jed n o  jego stw ierdzen ie , 
p o d k reś la jące  — że: „...już obecnie m ożem y m ów ić o u padku  D ekalo­
gu (...) w  znaczeniu  zbioru  pow szechnie akcep tow anych  norm ..." W y­
pow iedź p ana  W iktora O siatyńskiego, pom yślana zapew ne jak o  p ro ­
w oku jąca  do dyskusji, w yw ołała  szereg  a rty k u łó w  polem izujących  
z n im  w  te jże  „K u ltu rze" i na lam ach  innych tygodników  — zarów no 
re lig ijnych  ja k  też św ieckich. A utorzy  a rty k u łó w  nie zgodzili się 
z tw ierdzen iem  o „upadku  D ekalogu". P rzyzna li w praw dzie  ra c ję  O sia­
tyńsk iem u, że obecnie m ożna zaobserw ow ać w ypadk i częstego n a ru ­
szan ia  dale j obow iązu jących  zasad etycznych, zaw arty ch  w D ekalogu, 
a le  n ie  znaczy to w cale, by zasady te  p rzesta ły  nas obow iązyw ać. 
N aruszan ie  p raw  m ora lnych  D ekalogu m iało  m iejsce sta le , poczyna­
jąc  od chw ili ich ogłoszenia, co jed n ak  n ie oznacza, by s trac iły  sw ą 
silę zobow iązującą. N iew ątp liw ie  stanow isko  to jes t słuszne. D ekalog 
bow iem  jako  najp rostszy , n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y  zbiór p raw  m o ra l­
nych, n igdy n ie  m oże być odrzucony.

L udzie  w ierzący  p rzy jęli D ekalog jako  ob jaw ione Boże p raw o  m o­
ra lne . O b jaw ien ie  tego p raw a n astąp iło  na górze Synaj w  szczegól­
nych okolicznościach: „Było to w trzecim  m iesiącu od w yjścia  synów  
Iz rae la  z E giptu , w  tym  sam ym  d n iu  przybyli Izraelic i na  pustyn ię  
S y n a j11 (Wj 19,1) M ojżesz, jako  w ódz Izraela , został w ezw any przez 
Boga na  górę S ynaj i „...był tam  z P an em  czterdzieści dni i cz te rdz ie ­
ści nocy; ch leba  n ie  ja d ł i w ody nie pił, i n ap isa ł na tab licach  słów 
p rzym ierza  dziesięć" (Wj 34,28).

N iep rzem ija jąca  m oc D ekalogu polega n ie  ty lko  na tym , że został 
on nad an y  przez Boga, a le  n a  ty m  przede  w szystk im , że jego pod­
staw ow e, ogólne norm y są zarazem  n a tu ra ln y m  praw em  m oralnym , 
a w ięc obow iązyw ały  ludzi zaw sze, tj. jeszcze p rzed  ich publicznym  
ob jaw ien iem . N orm y te  bow iem  zostały  w yciśn ię te  w sercu  człow ie­
k a  przez Boga, z ch w ilą  stw orzen ia  p ierw szych  ludzi jako  is to t ro ­
zum nych.

D latego w  innych  kodeksach  p raw nych  i etycznych  zarazem , w cze­
śn iejszych  od D ekalogu, zn a jd u jem y  bardzo  podobne norm y m oralne. 
N iek tó re  z n ich m usia ł M ojżesz znać jako  „w ykształcony  w e w szyst­
k ich  nau k ach  eg ipsk ich" i n iew ą tp liw ie  korzysta ł z nich, a n aw e t udo­
skonalił pod w pływ em  na tch n ien ia  od Boga.

W  czasach M ojżesza m łody n aród  iz rae lsk i w ie le  zaw dzięczał k u l­
tu rze  bab ilońsk ie j, eg ipskiej, a w  Egipcie ze tkną ł się rów nież  z k u ltu ­
rą  innych  narodów . P ew ne  e lem en ty  tych k u ltu r  m usiały  pozostaw ić 
trw a łe  ślady , m. in. także dotyczące m oralności. I tak  n p .: s tarsza  od 
B iblii eg ipska „K sięga u m arły ch 1'1 opow iada o s taw ien iu  się zm arłego 
p rzed  sądem , w k tó ry m  zasiada O zyrys w otoczeniu  42 w spółsędziów . 
Z m arły  p rzed  s taw ien iem  się n a  sąd  rob i n astęp u jący  rach u n ek  su m ie­
n ia :

„Nie pope łn i łem  niesprawiedliwości,
nie  rabowałem,
nie by łem  chciwy,
nie  krad łem ,
nie zab i ja łem  ludzi,
nie cudzołożyłem .
nie pow iedzia łem  k łam stw a ,
n ie  zn iew aży łem  Boga".

Podob ieństw o  tych zasad m oralnych  od p rzykazań  Bożych zaw artych  
w K siędze W yjścia jes t uderzające.

W  in n e j księdze, pochodzącej z B abilonii, w  tzw . „ ry tu a le  tab lic"  
zaw arte  są py tan ia , k tó re  kap łan  s taw ia  człow iekow i poddającem u  się 
egzorcyzm om : „Czy zniew ażył B oga? — Czy żyw ił n ienaw iść  do sw oich 
p rzodków ? Czy gardził ojcem  i m a tk ą?  Czy m iał u razę  do starszego 
b ra ta ?  Czy zelżył s ta rszą  s io strę?  Czy pow iedzia ł „ je s t“ zam iast „n ie"? 
Czy pow iedzia ł „n ie" zam iast „ je s t"?  (chodzi o k łam stw o  — przyp. 
red.). Czy pow iedzia ł coś nieczystego, czy popełn ia ł uczynki k a rygod ­
ne?  Czy zbliżał się zbytn io  do cudzej żony? Czy p rzela ł k rew  bliźniego 
sw ego? Czy u k rad ł jego u b ran ie?  Czy jego usta  po tak iw ały  w tedy, 
gdy serce jego przeczyło” ?

Podob ieństw a pow yższe dow odzą, że p raw a  m o ra ln e  w yp isane w se r­
cach ludzk ich  rę k ą  sam ego Boga, raz po raz  były ogłaszane w  różnych 
ak tac h  p raw odaw czych . N ie m ożna zaprzeczyć, że te  p raw a  były rów ­
nież na tchn ione  przez Boga. D laczegóż n a tch n ien ie  Boże m am y stale 
ogran iczać do jednego, „w ybranego" n a ro d u ?  P an  Bóg p rag n ie  „aby 
w szyscy ludzie byli zbaw ieni i doszli do poznania  praw dy".

Do k ró tk ich , podstaw ow ych zasad D ekalogu, dołączył później M oj­
żesz cały  szereg innych  przep isów  obyczajow ych, m oralnych , litu rg icz ­
nych. Z aw arte  są one w K siędze W yjścia; rozszerzone i raz  jeszcze 
podane w  K siędze Pow tórzonego P raw a. N auka m ora lna  ogłoszona 
w tych księgach, k tó re j część au to rs tw a  p rzyp isu je  się M ojżeszowi, 
n ie  osiągnęła w praw dzie  w yżyn m oralnych  e tyk i głoszonej później 
przez P ro roków , an i tym  bardzie j nie m ogła w znieść się do poziom u

m oralności ew angelicznej — n ie m niej je d n a k  w  ow ych czasach s ta ­
now iła  m ocną podstaw ę m oralności n a rodu  izraelskiego.

N ależy stw ierdzić , że p raw o  izraelsk ie , tzw . T ora, u tw orzone w o p a r­
ciu o p rzep isy  M ojżeszow e i często na  te  p rzep isy  pow ołu jące  się, nie 
było — podobnie jak  D ekalog — dziełem  całkow icie oryginalnym . 
B ibliści sk o n fron tow ali w iele  a rty k u łó w  p raw a  M ojżeszow ego z tzw  
„K odeksem  H am m urab iego" (H am m urab i by ł w ładcą  bab ilońsk im  
z dynastii sem ick iej, p an u jący m  ok. X V III w ieku  przed C hrystusem ) 
oraz z innym i kodeksam i p raw n y m i i  e tycznym i Sum erów , C hety tów  
i stw ierdzili duże ich w za jem ne  podobieństw o. K am ien n a  Stella, na 
k tó re j została  u trw a lo n a  treść  K odeksu H am m urabiego , była um iesz­
czona w św ią tyn i S łońca w  S ip p ar, a  je j kopie sk ład an o  w  św ią ty n iach  
innych  m iast. Podobn ie Izrae lic i um ieścili tab lice  kam ien n e  D ekalogu 
w A rce P rzym ierza , będącej na jśw ię tszym  m iejscem  św iątyn i.

D la p rzyk ładu  podam y ty lko  k ilka  cy ta tów  z K odeksu H am m u rab ie ­
go w  zestaw ien iu  z cy ta tam i z B iblii, aby  w ykazać podobieństw o p rz e ­
p isów  p raw n o -o b y cza jo w y ch :

K o deks  H am m urabiego

„Jeśli jak iś człow iek w łam ie  się 
do jak iegoś dom u, będzie zabity..."

„Jeżeli syn uderzy sw ego ojca, zo­
s tan ą  m u obcięte  ręce"

„Jeśli jak iś  człow iek uszkodzi oko 
człow ieka w olnego, jego oko zo­
s tan ie  uszkodzone. Jeś li k toś z ła ­
m ie d rug iem u  kość, jego kość zo­
s tan ie  z łam ana. Je ś li jak iś  czło­
w iek  w ybije  ząb  drug iem u czło­
w iekow i, ró w n em u  sobie, jego ząb 
zostan ie  w yb ity "

Księga W yjśc ia  22,1—2

„G dyby pochw ycił k toś złodzieja 
w czasie w łam y w an ia  się i pobił 
go tak , iżby u m arł, n ie  będzie w i­
nien  k rw i"

„K to by uderzy ł sw ego o jca lub  
m atkę, w in ien  być u k a ran y  śm ie r­
cią" (21, 15)
„Oko za oko, ząb  za ząb, rękę  za 
rękę, nogę za nogę, oparzen ie  za 
oparzen ie , ran ę  za ranę , śm ierć  
za śm ierć" (21, 24—25)

Księga P owtórzonego Prawa

„Życie za życie, oko za oko, ząb 
za ząb, ręk a  za rękę..." (19, 21)

A naliza treśc i różnych przep isów  p raw nych  i zasad etycznych  is tn ie ­
jących przed D ekalogiem  w ykaza ła  daleko  idące podobieństw a, a le  
też pew ne różnice. B ibliści i m oraliści zw raca ją  uw agę na to, że D eka­
log przew yższa inne kodeksy dzięki now ym  norm om  etycznym , z a w a r­
tym  w IX  i X  P rzy k azan iu  Bożym : „N ie będziesz pożądał dom u bliź­
niego tw ego. N ie będziesz pożądał żony b liźniego tw ego, an i jego nie-; 
w olnika, an i jego n iew olnicy , an i jego w oła, an i jego osła, an i żadne> 
rzeczy, k tó ra  należy  do b liźniego tw ego". (W yjścia 20, 17).

Te p rzykazan ia  s ięgają  w głąb  psychik i człow ieka, do c ie ra ją  do 
źródeł grzechów , k tó rym i jes t w ludziach  zła m yśl, złe pożądanie. Od 
m yśli i pożądań  zdrożnych przechodzi się do czynów  grzesznych, 
D ekalog zab ran ia  tak ich  m yśli i tym  różni się od innych  kodeksów  
praw nych , k tó re  p ię tn u ją  ty lko  zew nętrzne  p rzew in ien ia , lecz nie 
z a jm u ją  się ich w ew n ę trzn ą  przyczyną. Z akaz n aw et pożądań  zdroż 
nych  jest czym ś n iespo tykanym  w dzie jach  p raw odaw stw a.

N iespożyta siła, w ieczysta ak tua lność  i n iezm ienność D ekalogu po le­
ga w ięc na  tym , że jego treśc ią  są podstaw ow e, zasadnicze, ogólne n o r­
m y etyczne. Dopóki ludzie istn ieć będą na ziem i, dopóty  m uszą t? 
norm y zachow yw ać, gdyż one g w a ra n tu ją  ład, po rządek  i bezpieczeń 
stw o w spółżycia społecznego. D latego też tw ie rd zen ie  o „u p ad k u  D e­
kalogu" nigdy n ie  będzie słuszne.

Ks. E. BALAKIER
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WNIEBOWSTĄPIENIE
PAŃSKIE

F a k t w n ieb o w stąp ien ia  Jezusa  C h ry ­
stu sa  w zm iankow any  w  ew an g e­
liach , a d o k ładn ie  op isany  przez 
św . Ł ukasza  w  D ziejach  A posto l­
skich  (Dz. 1, 9-11), nosi n a  sobie 
w szelkie ślady  fak tu  h is to ryczne­

go. Je s t w  nim  u d erza jąca  p ro s to ta  i jasność, 
m im o iż sam o zdarzen ie , m ianow icie  un ies ie ­
n ie  P an a  Jezu sa  i zn ikn ięc ie  w obłokach, 
w brew  n a tu ra ln e j sile  pow szechnego c iąże­
nia, jes t ja k  n a jb a rd z ie j n iezw ykle i cudow ­
ne.

C zterdziestego  d n ia  po  sw oim  zm artw y ch ­
w stan iu  P an  Jezus w yprow adził aposto łów  na  
górę O liw ną, d aw a ł im  osta tn ie  w skazów ki, 
a  zw łaszcza ja k  gdyby te s tam en tem  n ak aza ł 
im  głosić ew an g e lię  i rozw ijać  dzieło przez 
N iego rozpoczęte: „D ana m i je s t w szelka w ła ­
dza na n ieb ie  i na ziem i. Idźcie w ięc  i n a ­
uczajcie w szystk ie  n arody  udz ie la jąc  im  
ch rz tu  w im ię O jca  i Syna i D ucha Ś w ię te ­
go, ucząc je  zachow yw ać w szystko, co w am  
p rzykazałem . A oto ja  je s tem  z w am i po 
w szystk ie d n i, aż  do skończen ia  św ia ta "  (M t 
28, 18—20). P o tem  na  oczach aposto łów  uniósł 
się ku  n iebu  i zn ik ł w  obłokach . Po  chw ili 
zdum ionym  i zapa trzonym  w  n iebo aposto łom  
ukazali się  dw aj an io łow ie  o zn a jm ia jąc  im, 
że: „Ten Jezus, w zię ty  od w as do n ie b a ” 
(Dz. 1, 11). P rze to  ja sn o  i bez żadnych  dw u- 
znaczników  opisać te n  fa k t m ogli ty lko  jego 
naoczni św iadkow ie, w zględnie  ci, k tó rzy  od 
naocznych św iadków  o trzym ali d o k ładne  d a ­
ne.

F ak t w stąp ien ia  Jezusa  do n ieba  z te] sa ­
m ej góry O liw nej, gdzie w W ielki C zw artek  
za lew ał się k rw aw y m  po tem  i toną ł w  m orzu 
c ierp ien ia , gdzie n ie p rzeb rzm iało  jeszcze echo 
bo lesnego w o łan ia : „O jcze, jeśli chcesz, oddal 
ode m nie ten  k ie lich ”, gdzie o trzym ał poca­
łu n ek  od zd ra jcy  Judasza , gdzie w idać  było  
jeszcze ślady  żołnierzy, k tó rzy  Go po jm ali, 
posiada g łęboką w ym ow ę. D roga C hry stu so ­
w ej o fiary  za g rzechy całe j ludzkości w szyst­
k ich czasów  zakończyła  się w ie lką  chw ałą  
Jego  w n iebow stąp ien ia . P rze to  i m y odkąd 
zostaliśm y w szczepieni w  C hrystu sa  p rzez  ła ­
skę. sak ram en tu  ch rz tu  św iętego, o d tąd  los 
C h ry stu sa  s ta ł  się naszym  losem  i zadatk iem  
naszego w n iebow stąp ien ia . C h rystu s w stąp ił 
do n ieba  i zasiad ł po p raw icy  O jca, a le  n ie 
p rzes ta ł p rzebyw ać z  nam i na ziem i. W ierny  
ob ietn icy  pozosta ł z nam i w K ościele w  sa k ra ­
m en tach  św iętych , z k tó rych  sp ły w ają  łask i 
n a  nas idących  drogam i ziem skiego życia. 
T am  zaś w n ieb ie  Jezus je s t pośredn ik iem  
m iędzy nam i i Bogiem  O jcem , a to  p o śred n i­
ctw o  Jezusa  posiada g w aran c ję  n iezaw odnej 
skuteczności, gdyż pochodzi od S yna  w spół- 
isto tnego O jcu. Jezus, ja k o  w spó listo tny  Bo­
gu O jcu  w  B oskiej n a tu rze , je s t z  N im  ja k  
najśc iśle j zjednoczony. I to iten sam  Jezus, 
k tó ry  p rzy ją ł ludzką  n a tu rę  i dokonał od k u ­
p ien ia  ludzkości sw oją  śm ierc ią  krzyżow ą, 
k tó ry  w  trzy  d n i później zm artw y ch w sta ł, a 
czterdziestego  d n ia  w stąp ił do n ieba. Sw . P a ­
w eł ta k  d o b itn ie  m ów i o pośredn ic tw ie  Jezu ­
sa : „C hrystus Jezus, k tó ry  um arł, w ięcej, 
zm artw y ch w sta ł, k tó ry  je s t po p raw icy  O jca, 
ten  przecież w staw ia  się za  n am i” (Rz. 8, 34). 
A św. J a n  ew an g e lis ta  do rzuca  rad o sn ą  u w a­
gę: „D ziateczki m oje, p iszę w am  to  dlatego, 
żebyście n ie  grzeszyli, i Jeśliby  n aw et k toś 
zgrzeszył, m am y rzecznika w obec O jca — J e ­
zusa  C h ry stu sa  sp raw ied liw ego” (1 J  2, 1).

N a d rogach  naszego życia w śród  n a jsm u t­
niejszych  c ierp ień , ud ręk i, bólu, nieszczęść, 
n iedoli i zw ątp ień  pow inn iśm y  pam iętać, że 
u Boga pośredn iczy  nam  sku teczn ie  Jezus 
C hrystus. K ościół pom ny na  pośredn ic tw o  J e ­
zusow e każdą sw o ją  m od litw ę  kończy zna­
m ienną  fo rm u łą : „P rzez P a n a  naszego, Jezusa  
C hrystusa , k tó ry  żyje i k ró lu je  z B ogiem  O j­
cem  w jedności D ucha Św iętego...” C hrystuso ­
w e p ośredn ic tw o  g w a ra n tu je  nam  w ieczną 
szczęśliw ość w życiu przyszłym , jeśli ty lko  do 
końca w y trw am y  w łączności z C hrystusem . 
I to je s t zasadniczy  d la  nas skutek, C h ry ­
stusow ego w n ieb o w stąp ien ia . Jezus, m ó­
w iąc aposto łom  o sw oim  w n iebow stąp ien iu  
ośw iadczył im , a  p rzez  n ich  całej odkupionej 
przez sieb ie  ludzkości: „W dom u O jca mego 
je s t w iele  m ieszkań. G dyby ta k  n ie  było, po­
w iedzia łbym  w am . Idę przecież, aby  w am

przygotow ać m iejsce, p rzy jd ę  pow tó rn ie  i za ­
b iorę  w as do  siebie, abyście  i w y tam  byli, 
gdzie ja  je s te m ” (J 14, 2—3).

To w yraźne  zapew n ien ie  C hrystusow e zro­
zum ieli aposto łow ie zupełn ie  jednoznaczn ie . 
D latego  też św. J a n  zap isał z ca łą  do k ład n o ­
ścią słow a C h ry stu sa  w ypow iedziane  w  m od li­
tw ie  a rc y k a p ła ń sk ie j: „O jcze, chcę, aby  także 
ci, k tó rych  m i dałeś, by li ze m n ą  tam , gdzie 
J a  jestem , aby  w idzieli chw ałę  m oją, k tó rą  
mi dałeś, bo um iłow ałeś m n ie  p rzed  założe­
niem  św ia ta"  (J. 17, 24). Sw. P aw eł rów nież 
poucza, że od chw ili sw ego w n iebow stąp ien ia  
C h rystu s oczekuje nas w n ieb ie : „Bo nasza 
o jczyzna je s t w  niebie. S tam tąd  też jako  
Z baw cy w yczeku jem y P an a  naszego Jezusa  
C h ry stu sa” (Flp 3, 20).

W św ie tle  tych  n a jzu p e łn ie j ja snych  zapew ­
nień  sam ego C hrystu sa  i jego aposto łów  is t­
n ien ie  n ieba  n ie m oże u legać n a jm n ie jsze j 
w ątpliw ości. P rze to  w ierzym y n iezachw ian ie , 
że u  k resu  życia ziem skiego, n iebo  s tan ie  się 
na w iek i naszym  udziałem .

W niebow stąp ien ie  Jezu sa  C hrystu sa  n a k ła ­
da  na  nas w zniosłe obow iązk i: s trzeżen ia  w ia ­
ry  w  n iebo i w  życie w ieczne o raz  p rzepo jen ia  
naszego życia w ia rą  w niebo. C hrystus w stę ­
pu jący  do n ieb a  dom aga się od nas, byśm y 
n igdy życia ziem skiego n ie  uw ażali za  jedyny  
cel naszego is tn ien ia . D om aga się O n tego sa ­
mego, do czego w zyw a św . P aw e ł: „Szukajc ie  
tego co w  górze, gdzie jes t C h rystu s jak o  za­
s iad a jący  po p raw icy  Boga. D ążcie do tego,

co w  górze, a nie do tego, co na  z iem i1- (Kol 
3, 1—2). Znaczy to , że m am y żyć n a  ziem i, 
lecz d la  n ieba, m am y tak  sw oje doczesne ży­
cie uk ładać , by n ie  s trac ić  szczęśliw ej w iecz­
ności. T ylko  w ia ra  w  n iebo  s taw ia  p rzed  czło­
w iek iem  jedyn ie  zdolny zaspokoić jego  asp i­
rac je  cel, jak im  je s t życie w ieczne. P rze to  
w ia ra  w niebo n ad a je  sens ca łem u  życiu lu ­
dzkiem u i rodzi a tm osferę  zdrow ego op tym iz­
m u i radosnego  spokoju  w  p rzeżyw an iu  ziem ­
skiego życia, a w ięc atm osferę , w  k tó re j 
m ogą zak w itn ąć  trw a łe , n iczym  n ieza­
stąp ione  w  życiu społeczno-gospodarczym  za­
lety , ja k  w ytrw ałość, o fiarność  i uczciw ość w 
pracy, D okona się to  w ów czas, jeś li w ży­
ciu codziennym  realizow ać  będziem y treść  l i ­
tu rg iczne j m od litw y  K ościoła na  uroczystość 
W niebow stąp ien ia  P ańsk iego : „D aj nam , p ro ­
sim y Cię, W szechm ogący Boże, abyśm y, k tó ­
rzy w cudow ne w n iebow stąp ien ie  S yna T w e­
go Jednorodzonego  i O dkup ic ie la  naszego 
w ierzym y, sercem  i m yślą  z N im  w n ieb ie  
p rzebyw ali".

K ościół w  litu rg ii św ię ta  W niebow stąp ien ia  
Pańsk iego  w yśp iew u je  tr iu m f C hrystusa , w y­
raża  w ia rę  w niebo i tę skno tę  za nim .

„Przez T w o je  św ię te  w n iebow stąp ien ie ,  
B oży  S ynu ,  odpuść nam, nasze zgrzeszenie.  
W ie rzy m y  żeś w niebow stąpił .
Z y w o te ś  nasz naprawił ,
Ś m ierc i  w ieczne j  nas zbawił .
Sw oją  świętą m oc zjawił.

Ks. R. SOKOŁOWSKI
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WSTĄPIŁ 
NA NIEBIOSA

W niebow stąp ien ie  Jezusa  C hrystu sa  rozp a try w an e  w  kon tekście  n a ­
uki o odkup ien iu  je s t p rzede w szystk im  try u m fa ln y m  w ejściem  zw y­
cięzcy grzechu, p ieklą i sza tana  do nieba. Je s t pow ro tem  Syna Jed n o - 
rodzonego do O jca P rzedw iecznego. Co oznaczają  słow a „pow rócić do 
dom u“ w iedzą na jlep ie j ci, k tórzy  z pow odu różnych  okoliczności m u­
sieli czy też m uszą p rzebyw ać z d a la  od niego. Ileż p rzeżyw ają  oni 
radości, gdy zbliża się chw ila  pow ro tu  do dom u, do ojca i m atk i, do 
b ra ta  i siostry , do narzeczonej, do żony i dzieci.

P odobną radość przeżyw ał i Jezus C hrystus, tym  w iększą, gdyż m i­
łow ał On O jca m iłością dla nas n iepo ję tą  i n iezgłębioną, m iłością 
w ieczną. M iłość ta rozbrzm iew a w Jego  m ow ie pożegnalnej w ygło­
szonej do A postołów  w W ieczern iku : „Idę do O jca ... W yszedłem  od 
O jca i przyszedłem  na  św ia t; znow u opuszczam  św iat i idę do O jca ''

(J. 16, 17. 28). Jezus odchodzi z tego św ia ta  w  ja sn e  kró lestw o  m i­
łości. W raca do Boga. by M u oznajm ić: „ Ja  C iebie uw ielb ia łem  na 
ziem i, przez to, że w ypełn ia łem  dzieło, k tó re  m i dałeś do w y k o n a­
nia. A teraz. O jcze, uw ielb ij m nie Ty u sieb ie  tą chw ałą , k tó rą  m ia ­
łem  u C iebie p ierw ej, zanim  św iat p ow sta ł“ (J. 17, 4—5). O dpow iedzią 
O jca są  słow a: „S iądź po p raw icy  m ojej, aż położę n iep rzy jac ió ł T w o­
ich, podnóżkiem  nóg tw o ich '1 (Ps. 110, 1).

Czym  je s t W niebow stąp ien ie  P ań sk ie?  S tanow i ono uko ronow a­
nie dzieła odkup ien ia , dokonane w doczesności; rozpoczyna w ieku isty  
stan  w yw yższenia Jezu sa ; o tw iera  zie lonośw iątkow y okres Jego dzia-. 
łan ia  w mocy D ucha Ś w iętego ; unaocznia  p rzełom  w dzie jach  k ró le ­
stw a  Bożego na ziem i; w skazu je  na to, że Z m artw y ch w sta ły  za jm u je  
m iejsce po p raw icy  Bożej i zaczyna w ładać  n iebem  i ziem ią. W nie­
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b o w stąp ien ie  jes t jednocześn ie  zapow iedzią, że Jezu s C hry stu s w s tę ­
p u jący  w  chw ale  na tro n  O jca, k iedyś przy jdzie  pow tó rn ie  „z m ocą 
w ie lką  i m a je s ta te m '1, by w ym ierzyć sp raw ied liw ość  narodom .

T a jem n ica  W niebow stąp ien ia  odstan ia  p rzed  nam i cel całych dz ie ­
jów  zbaw ien ia . C elem  tym  je s t n iebo, w ieczna  szczęśliw ość. A le co 
my m ożem y pow iedzieć o n ieb ie?  Jeżeli będziem y sam i w obec siebie 
szczerzy, to  m usim y p rzyznać, że je s t to  d la  nas „k ra in a  n ieznana", 
W opisie „R a ju “ u D antego (Boska kom edia, p ieśń  I.) w  n a s tę p u ją ­
cych słow ach  op isane je s t m ieszkan ie  B oga:

B lask  chw ały  Tego, co w szy s tko  porusza  
P rzen ika  w szechśw ia t;  lecz w  je d n e j  dzie ln icy  
Jaśn ie je  mocniej, w  drugie j zasię słabiej.
B y łe m  ja w  niebie, k tóre światła  Jego  
N a jw ięce j  chłonie i w idz ia łem  rzeczy, 
k tórych  k to k o lw ie k  z  te j w y ż y n y  schodzi,  
Powiadać ludz iom  nie um ie, nie  m o że .

Czy rzeczyw iście nie po tra fim y  nic pow iedzieć o n ieb ie?  R ozw ińm y 
sk rzyd ła  sw ej w yobraźn i. P rzypuśćm y, że sp row adziliśm y  do jednego 
ogniska w szystk ie  radości życia, skup iliśm y  w jedno  w szelk ie p iękno. 
P rzypuśćm y w reszcie, że tych w szystk ich  radości doznajem y jednocze­
śnie. Czy to  byłoby n iebem ? Czy niebo, k tó re  je s t naszą nadzie ją  
ch rześc ijań ską , przew yższy w szelk ie  rozkosze w zroku , s łuchu  i w y ­
o b raźn i?  Czy będzie tak  p ięk n e  jak  gotyck ie  k a ted ry ?  Czy będzie tak  
p iękne  ja k  ogrody B abilonii, ja k  cudow ny w schód słońca nad  m orzem  
Ś ródziem nym  lub  m in a re ty  K o n stan tynopo la?  C zegokolw iek n ie  pod­
sunęłaby  nam  ludzka w yobraźnia , to nigdy chyba na  ziem i n ie  bę­
dziem y m ogli uchw ycić w pełn i treści z aw arte j w  słow ie „n iebo11. Z a­
uw ażył to  ju ż  św . Paw eł, k tó ry  doznając  „w izji n ieba" nap isa ł: „C ze­
go oko n ie  w idziało  an i ucho n ie  słyszało, ani w  serce  człow ieka nie 
w stąp iło , to  p rzygo tow ał Bóg tym , k tó rzy  Go m iłu ją "  (1 K or. 2,9).

W oparc iu  o O b jaw ien ie  Boże w iem y, iż n iebo to  p rzed e  w szystk im  
s tan  duszy, k tó ra  je s t z jednoczona z Bogiem  na  zaw sze, w idząc Go 
bezpośrednio  „ tw arzą  w tw a rz '1.

W niebow stąp ien ie  P ań sk ie  jes t p rzypom nien iem  nam  o życiu w ie ­
kuistym . N adzieja  życia w w ieczności nie je s t ucieczką przed docze­
snością an i czczym  m arzen iem , ona w yróżnia  nas jako  chrześcijan . 
N ie oznacza to, że ch rześc ijan in  chce zostaw ić ten  św iat, tak im , jak im  
jest. że n ie chce go k sz ta łtow ać . M yśl o w ieczności n ie  o d ry w a  nas 
od realności życia, a le  p rzeciw nie, doda je  życiu w artośc i i budzi za 
nie poczucie odpow iedzialności. M iędzy św iatem  doczesnym  i w iecz­
nym  is tn ie je  ścisła w ięź. K ażda ch w ila  te raźn ie jsza  jes t pow iązan a  z 
ca łą  przeszłością i z w ieczną przyszłością. K ażdy nasz  czyn nab iera

p rzym io tów  w iek u is te j trw ałości. W yraża to  sam  C hrystu s P an . gdy 
m ów i o w ieku is te j w arto śc i k ubka  zim nej w ody podanej b liźniem u 
(Mt. 10, 42). D roga do n ieba n ie  p row adzi w ięc przez gnuśną  bez­
czynność w życiu doczesnym . D latego p raw d ą  je s t pow iedzenie, iż 
n iebo m usi być p ie rw ej w  nas, zan im  my będziem y w niebie. Szczę­
śliw e życie w ieczne je s t bow iem  nag ro d ą  za spe łn ien ie  sw ych obo­
w iązków  w życiu ziem skim .

W stępu jący  do n ieba  Z baw iciel je s t po tw ierdzen iem  naszej w ia ­
ry w o trzy m an ie  nagrody  i chw ały . D latego A postołow ie n ie sm ucili się 
z pow odu ro zs tan ia  ze sw ym  M istrzem . Po  o trzym an iu  od N iego b ło ­
g osław ieństw a, pożegnali się ufnie,- spokojnie. „P otem  w yprow adził 
ich k u  B etan ii i podniósłszy  ręce pobłogosław ił ich. A kiedy ich b ło ­
gosław ił, rozsta ł się z n im i i został un ies io n y  do n ieba. O ni zaś od­
da li M u pokłon i w ielce roz rad o w an i w rócili do Jerozolim y, gdzie s ta ­
le p rzebyw ali w  św iątyn i, w ielb iąc i b łogosław iąc Boga“ (Łk. 24, 50— 
53). Byli pew ni, że Jezus, ich N auczyciel i P an , przez sw oje  W niebo­
w stąp ien ie  nie ty lko  n ie  zryw a z n im i zw iązku, a le  w ręcz przeciw nie, 
ten  zw iązek  u trw a la , łączność w zm acnia . Byli też p rzekonan i, że ich 
społeczność z N im  je s t n ie rozerw alna , a ich droga życiow a, to  d ro ­
ga w spólnoty  z Jezusem .. T aką  sam ą d rogą  w inna  być d roga naszego 
życia. T ym  bardzie j, iż On zapew nił nas: „Nie zostaw ię w as sam ym i... 
idę przygotow ać w am  m iejsce S tąd  radość naszegc życia, k tó rą  
w yrażam y w p ieśn i:

Pan Jezus  w  niebo w stępu je ,
N iech się lud w iern y  raduje!  
Wesoło Bogu śp iew a jm y ,
Na cześć Jego za w o ła jm y:
A lle lu ja , A lle lu ja !

Jezu  C hryste  w y w y ż s z o n y ,
Bądźże od nas pochw alony;
Władza, moc, T w e  królowanie
N iech trwa na w iek i  o Panie,
A lle lu ja , A lle lu ja /

Tego czasu wesołego  
C h w a łm y  z  serca Pana swego;  
Bądź chw ała  Bogu naszemu,
W  Tró jcy  Ś w ię te j  je d y n e m u !  
Allelu ja , A lle lu ja !

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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I
P ABLO 
CASSO

....Malarstwo istnieje nie po to, aby ozdabiać mieszkania. Jest
ono instrumentem ofensywnej I obronnej waiki z nieprzyjacie­
lem” —  powiedział kiedyś Pabio Picasso. Po tej jednej wypowie­
dzi stwierdzić można, iż jego pogląd na sprawy sztuki był od­
mienny od poglądów większości malarzy, którzy bardziej cenili 
w niej funkcje estetyczne niż społeczne.

Urodził się w 1881 roku w Maladze, 
na południu Hiszpanii. Jego ojciec — 
Jose Ruiz Blasco — był nauczycielem  
w szkole sztuki dekoracyjnej. Uprawiał 
również — „nieco poczciwe i naiwne” 
malarstwo rysując „martwe natury, 
kwiaty i gołębie”. Matka nazywała się 
Maria Picasso Lqpez. Jej to nazwisko 
przybrał syn uznając, iż jest ono bar­
dziej odpowiednie na pseudonim arty­
sty, niż popularne w  Hiszpanii nazwi­
sko Ruiz. W związku z częstymi zmia­
nami posady przez ojca cała rodzina 
przenosi się z miasta do miasta, aby w 
1895 roku zamieszkać w stolicy Kata­
lonii — Barcelonie, która dziś, podobnie 
jak i w końcu ubiegłego wieku była naj­
żywszym ośrodkiem kulturalnym Hisz­
panii. W 1886 r. Picasso złożył egzamin 
do akademii, gdzie uczył jego ojciec, 
a w rok później począł uczęszczać do 
królewskiej akademii w Madrycie. 
Picassa „przerażała jego własna spraw­
ność ręki”. To, co w rezultacie na płótnie 
zamieniało się w powszechnie uznawa­
ne piękno — nie zadawalało go. Sukce­
sy były zbyt łatwe. Powiedział kiedyś:

„Kiedy zaczyna się malować pojawia­
ją się ładne rzeczy. Trzeba się przed ni­
mi bronić, obraz niszczyć, przerabiać 
wielokrotnie... Osiągnięciem jest odrzu­
cenie własnych zdobyczy. W przeciw­
nym razie człowiek stałby się miłośni- 
kiem-nabywcą samego siebie. Ja nic so­
bie nie sprzedaję!”. Stwierdzenie to jest 
chyba kluczem do zrozumienia twórczo­
ści Picassa. Bo przecież, jeśli można co­
kolwiek powiedzieć o jego obrazach — 
to na pewno nie to, że są „piękne" 
w konwencjonalnym tego słowa znacze­
niu. Sztuka jego miała cel bardziej am­
bitny.

Informacje, jakie na temat Picassa 
można odnaleźć w encyklopediach, 
oprócz daty urodzin będą teraz uzupeł­
nione datą śmierci, a także dołączona 
będzie do nich jakaś uwaga — hasło, 
pozwalająca na bardziej niż dotychczas 
ogólną ocenę jego twórczości. W takich

sprawach konieczny jest dystans, pewna 
odległość czasu, bowiem — jak pisał 
w jednym z ostatnich numerów „Poli­
tyki” Krzysztof T. Toeplitz — po ar­
tyście zostaje nie tylko dzieło, lecz tak­
że mit, który dopiero z perspektywy 
czasu może podlegać ocenie. Zadanie to 
jest jednak o tyle trudne, iż Picasso nie 
należy do ludzi, którzy wypełniali puste 
miejsca w cudzych propozycjach teore­
tycznych. „W dziele Picassa element 
autobiografii ustępuje miejsca biografii 
epoki współczesnej i współczesnego 
człowieka” — pisał holenderski badacz 
jego twórczości Hans L. C. Jaffe.

Jak dotąd krytykom sztuki udawało 
się dzielić twórczość Picassa na posz­
czególne okresy. Pierwszy z nich, za­
wierający się w latach 1901— 1904 — to 
okres „błękitny”. Najbardziej znanym 
i cenionym dziełem tego okresu jest 
„Dziecko z gołębiem” Picasso namalo­
wał ów obraz w Paryżu mając wówczas 
zaledwie 20 lat. Jest on obecnie pry­
watną własnością jednego z londyńskich 
kolekcjonerów. W tym czasie Picasso 
malował obrazy, których tematyka była 
związana z ludźmi ubogimi, z nędzą 
przedmieść. „Picasso bywał w swej 
twórczości tragiczny, nigdy jednak póź­
niej nie był tak smutny”.

Następny okres — „różowy” — to la­
ta 19 0 4 — 1906 . Miejsce przykrego, sine­
go błękitu zajmują wszystkie odcienie 
koloru różowego, zmienia się także te­
matyka obrazów. Apollinaire — „pierw­
szy entuzjastyczny recenzent malarstwa 
Picassa” — pisał: „Oto istnienia, które 
oczarowały Picassa. Pod błyszczącym  
szychem jego linoskoczków wyczuwa się 
młodzieńców z ludu, przebiegłych, zrę­
cznych, niestałych, ubogich i kłamli­
wych”.

Często mówi się o Picassie, jako o jed­
nym z inicjatorów kubizmu. Dziwacz­
ne wciąż jeszcze, nawet dla dzisiejszych 
odbiorców jego sztuki, obrazy pochodzą­
ce z tego okresu może tłumaczyć na bar­
dziej zrozumiały język pojęć m. in. fakt, 
iż kubizm był także jeszcze jedną pró­
bą zbliżenia malarstwa do rzeczywisto­
ści — mimo iż brzmi to absurdalnie, 
o ile nie weźmie się pod uwagę zdania 
samych kubistów, którzy umieszczając 
przysłowiowe oko na czole, chcieli w ten 
sposób zaznaczyć, że choć osoba portre­
towana jest z profilu — w rzeczywisto­
ści jednak owo drugie oko posiada.

Najogólniej chyba jednak stosunek do 
malarstwa, a w szczególności do twór­
czości Picassa, zgodny z jego intencją 
może określać taka jego wypowiedź:

„Wszyscy chcą rozumieć malarstwo. 
Czemu nie próbują zrozumieć śpiewu 
ptaków? Dlaczego kocha się noc, kwiat, 
wszystko co nas otacza, nie usiłując te­
go zrozumieć? Tymczasem malarstwo 
chcą ludzie rozumieć. Niechże przede 
wszystkim to rozumieją, że artysta dzia­
ła z konieczności, że jest on mikrosko­
pijną cząstką świata, której nie trzeba 
przypisywać więcej znaczenia, niż tylu 
przejawom natury, które nas zachwy­
cają, ale których sobie nie tłumaczymy”.

Pablo Picasso nie żyje. Zostały tylko 
jego obrazy, może jakieś niedokończo­
ne szkice. Czy w przyszłości będzie ła­
twiej rozumieć je, czy podziwiać...

A GNIESZK A TYM IŃSKA
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za sw oich... O becnie  rea lizu jem y  
6 se ria l z  B olkiem , L olk iem  i To- 
lą. Tę o s ta tn ią  w prow adziliśm y  
na życzenie dzieci, k tó re  d om aga­
ły  się, aby  chłopcom  tow arzyszy­
ła także  w  zabaw ach  dziew czyn­
ka". T w órcy  film u  zam ie rza ją  
także  nak ręc ić  pe łnom etrażow y  
film  o p rzygodach  B olka, Lolka 
i Toli. k tó ry  będzie  końcow ym  
ak o rdem  tego se ria lu . F ilm y  z 
se rii „B olek i L o lek” og lądały  już 
m iliony  dzieci w e w szystk ich  k r a ­
jach  socjalistycznych  o raz  k ilk u ­
n astu  kap ita listycznych . Z k r a ­
jó w  zachodnich  m ożna w ym ienić  
m. in. A ustra lię , A rgen tynę , A n­
glię, G recję, K anadę, W łochy, 
N RF, USA. P o rtu g a lię , Japon ię . 
D rugim  eksportow ym  se ria lem  są 
„Przygody M isia C olargola", se ­
r ia l ten  rea lizow any  je s t na zle­
cen ie  k o n tra h e n ta  francusk iego  w 
S tudio  M in ia tu r F ilm ow ych w 
W arszaw ie . Na ry n k ach  św ia to ­
w ych  jesteśm y  nad a l w ysoko no-

Jeżeli chodzi o film y  an im o w a­
nej ok reś lan e  ja k o  film y  d la  do­
rosłych, to  ad reso w an e  są  one za­
rów no do osób s ta rszych , ja k  i 
do dzieci. R e p e rtu a r  tego g a tu n ­
ku filmow’ego je s t dość u ro zm a­
icony. O bok  pozycji o c h a ra k te ­
rze rozryw kow ym  film y te  po d e j­
m u ją  p rob lem y ideow o-w ycho- 
w aw cze, sfe rę  k sz ta łto w an ia  po ­
staw  m oralnych  i um ieję tności 
w spółżycia ze środow isk iem  (np. 
film  „K ierd e l” — g ro tesk a  f i l­
m ow a n a  tem a t w ierzeń  lu d o ­
w ych w  op iekuńczą  ro lę  an io ła - 
-s tróża, „O gień” — h u m o resk a  na  
tem a t k radzieży  „Ś w iętego og­
n ia ”, „Te w sp an ia łe  b ąb e lk i” — 
film  po ru sza jący  p rob lem  szkod li­
wości n iko tyny  itp .).

P ozy tyw nie  ocen ia jąc  do ty ch ­
czasow y do robek  polskiego film u 
d la  dzieci w  ska li k ra jo w e j i za ­
g ran icznej należy p o dk reś lić  ko ­
nieczność szerszego p rezen to w a­
n ia  p ro b lem aty k i w spółczesnej i

O radość dziecka
R azem  z naszym i dziećm i, cho­

ciaż to  rzekom o au dyc je  n ie dla 
nas s tarszych  i posiw iałych, og lą­
dam y na  'te lew izy jnym  ek ran ie  
p iękny , co raz  to  inny  korow ód 
now oczesnych „b a je k ”, w ym yślo­
nych i s tw orzonych  przez ludzi, 
k tó rzy  św ią t dz iecka  uczynili ce­
lem  swojegro życia i p racy . Z m i­
łości do dzieci w yczarow ali sz tu ­
kę, k tó ra  uczy ich kochać, żyć, 
baw ić  się, m yśleć i przeżyw ać. 
F ilm y an im o w an e  przeznaczone 
d la  dzieci w  coraz w iększym  stop­
n iu  p o d e jm u ją  zad an ie  d o sta rcza ­
n ie  m łodej widow-ni n ie  ty lko  
dow cipnej i su b te ln e j rozryw ki, 
rozbudzan ia  w yobraźn i i uczuć 
dziecka, a le  także  oddzia ływ an ia  
ideow o-w ychow aw czego, zgodnie 
z za łożen iem  baw iąc  — uczyć. 
F ilm y  te  od daw n a  u zn an e  zosta­
ły p rzez  rodziców  za w ażnego  so­
ju szn ik a  w rozw oju  i w ychow a­
niu  dziecka. S iła  oddzia ływ an ia  
bo h a te ró w  film ow ych, p rezen to ­
w an ie  na  ek ran ie  poprzez  tych 
bohaterów ' w zorców  obyczajo­
w ych i m o ra ln y ch  sp raw ia , że f i l­
m y w y w ie ra ją  ogrom ny w pływ  
na  k sz ta łto w an ie  się osobow ości 
dziecka.

F ilm  dziecięcy p ow sta ł w  cało­
ści i rozw inął się dop ie ro  w  P o l­
sce L udow ej. P ow sta ł i rozw inął 
się dosłow nie z niczego. W 1947 r. 
w  K atow icach  p o w sta ła  sekcja  
ogólnofilm ow a, k tó ra  następ n ie  
p rzek sz ta łc iła  się w  S tud io  F il­
mów' R ysunkow rych w  B ielsku­
-B iałej. N ato m iast trad y c je  S tu ­
d ia  M ałych F orm  „S e-M a-F or” 
w  Łodzi s ięgają  1946 r. Zenon 
W asilew ski i R yszard  Potocki 
rozpoczęli w  tym  roku  p racę  nad  
p ierw szym  film em  kukiełkow ym . 
W 1958 r. pow sta ło  w arszaw sk ie  
S tud io  M in ia tu r F ilm ow ych  jako  
filia  b ielskiego S tud ia  Filmów’ 
R ysunkow ych.

PRZYJACIELE DZIECI
P a trząc  z pe rsp ek ty w y  h is to ­

rycznej na  d rogę rozw oju  n asze­
go film u d la  dzieci, trz eb a  w y­
raźn ie  pow iedzieć, iż do robek  i 
sukcesy tego g a tu n k u  film ow ego 
pow stały  g łów nie dzięki g rup ię  
ludzi — en tu z jastó w , k tó rzy  p o ­

św ięcili w szystk ie  sw e siły  i zdo l­
ności film ow i dziecięcem u. N ie 
zrażały  ich trudnośc i techn iczne , 
p rod u k cy jn e , o rg an izacy jn e  i p ro ­
gram ow e. N ie za łam yw ały  ich 
n iepow odzenia  i k lęski. Do g ru ­
py ludzi, k tó rzy  szczególnie z a ­
służyli się po lsk iem u  film ow i d la  
dzieci należy zaliczyć m . in. M ar­
szałka, K ijow icza, G iersza. Szcze- 
churę , S chabenbecka, B orow czy­
ka, Lenicę, B ie lańską, H aupego, 
O ldakow ą, N ehrebeckiego. Ich  
film y p rezen to w an e  były i zdo ­
byw ały  • nagrody  n a  w ielu  fe s ti­
w alach  k ra jo w y ch  i zag ran icz ­
nych. Dzięki ich tw órczości po l­
ska  k in em a to g ra fia  zdobyw ała  
co raz  to w iększe uznan ie  u n a ­
szych zagran icznych  k o n tra h e n ­
tów . O ni to  poszuku ją  w  sw ojej 
tw órczości now ego ty p u  b o h a te ­
ra , now ych środków  p lastycznych  
i now ych k o nw encji przygody.

B łyskotliw rą k a rie rę  z rob ił za ­
rów no w k ra ju , ja k  i za g ran icą  
se ria l rea lizow any  w S tudio  F il­
m ów  R ysunkow ych  w  B ie lsku ­
-B ia łe j pt. „P rzygody B olka i L o l­
k a ” . S eria l iten zdobył sławrę św ia ­
tow ego  b estse leru  dziecięcego f i l­
m u krótkom etrażow 'ego. W śród 
krytyków ' p a n u je  zgodna opinia, 
że film  ten  zyskał w iększą sław ę, 
an iże li „d isneyow sk ie” obrazy  z 
kaczorem  D onaldem  czy m yszką 
M icky M ouse. Co zadecydow ało
0 pow odzeniu  tego film u ?  Sam  
tw ó rca  „B olka i L o lka“, znany 
a u to r  film ów  an im ow anych , la u ­
rea t N agrody M in istra  K u ltu ry  i 
S ztuk i reżyser W ładysław ' N eh re ­
becki ta k  m ów ił na ten  tem a t: 
„M yślę, że n ie  ty lko  a trak cy jn a  
p las ty k a , ja k  i zręcznie n ak re ś lo ­
na  fab u ła  przygód, ilu s tru jąca  pe­
ry p e tie  obu łobuziaków . „B olek
1 L o lek” u o sab ia ją  w  dziecięcej 
w yobraźn i po jęc ie  d o b ra  i zła, a  
ich przygody są p ra w ie  id en ty cz­
ne  z  codziennym i zabaw am i ich 
rów ieśn ików  n a  całym  św iecie. 
M. in. chyba to  w łaśn ie  „uczy te l­
n ia ” i w zm aga kom unikatyw ność  
w yp ływ ających  z tych  opow iastek  
m orałów  d la  dziecięcej w idow ni. 
I sp raw ia , że bez w zględu na 
stre fę  geograficzną  czy językow y. 
„B olek i L olek" w szędzie uchodzi

tow an i. Poziom  naszego film u  dla 
dzieci n ie  ty lk o  odpow iada s tan - 
d a rto m  św iatow ym , ale także  ch a ­
ra k te ry z u je  się o ry g in a ln ą  p la ­
styką , am b itn y m  ry su n k iem  i po ­
m ysłow ością.

operow an ia  rea liam i w spółczesne­
go życia. Od film u p rzeznaczo­
nego d la  dzieci oczeku jem y b o g a t­
szej w a rs tw y  in te lek tu a ln e j i po ­
znaw czej, w ięcej w iadom ości z 
zak resu  h is to rii i w spółczesnej

NOWE PRZYGODY

W p lanach  naszej k in em ato g ra ­
fii na  la ta  1973—74 film  an im o ­
w any  stanow i m ocną pozycję. 
P rzew id u je  się rea lizac ję  7 se r ia ­
li film ow ych. O prócz wyż< j w y­
m ien ionych  będą  to : „Pr. ygody 
R eksia” — seria  film ów  ry su n ­
kow ych o sym patycznym  i w eso­
łym  psie  R eksiu, „M iś K u d ła tek ”
— 11-odcinkow'y se ria l d la  n a j ­
m łodszych o p e ry p e tiach  m ałego 
m isia, „D ziw ny św ia t ko ta  F ile- 
m o n a” — 3-odcinkow a ry sunko ­
w a seria  o m ałym  w iejsk im  ko­
cie, k tó ry  poznaje  ja k  w ygląda 
życie w  m ieście. P onad to  p rze ­
w id u je  się rea lizac ję  se ria lu  pt. 
„ P an n a  K reseczka”, ilu stru jącego  
przygody m alow ane j dziew czynki 
w e w spółczesnym  św:iecie o raz  se ­
ria l „Z aw ody” w  7 -m iu  odcinkach  
rysunkow ych , zapoznający  dzieci 
z różnym i zaw’odam i, jak ie  m a ją  
ludzie dorośli.

techn ik i, p rzy  jednoczesnym  u ­
trzy m an iu  w ysokich  w alo rów  
rozryw kow ych . K sz ta łcen ie  w y ­
obraźn i p las tyczne j dzieci, zgłę­
b ian ie  ta jn ik ó w  o taczającej p rzy ­
rody, środow iska  n a tu ra ln eg o  
człow ieka, um iłow an ie  p iękna, 
w y rab ian ie  poczucia h u m o ru  — 
oto d roga i cel, do k tórego  dążą 
nasi tw órcy  film ow i. Ś rodow isko  
tw 'órcze polsk ich  film ow ców ' n u r ­
tu ją  p rob lem y  n a tu ry  ideow ej } 
w arsz ta to w ej. D ysku tow ane są  
ciąg le  żyw o tak ie  kw estie , ja k  np. 
p rob lem , jak i pow in ien  być film  
d la  dzieci lub  jak i n ie pow in ien  
być, k w estia  czytelności obrazu , 
typu  d ra m a tu rg ii, c h a ra k te ru  k o n ­
flik tów . P o n ad to  m ów i się  o  tym , 
że ciągle m usi być w ery fik o ­
w an a  w a rs tw a  rozryw kow a i dy ­
dak tyczna  film u, ta k  by, dziecko 
śm iejąc  się, p oznaw ało  zasady  i 
p raw dy , n a  k tó rych  n am  zależy, 
jako  rodzicom  i w ychow aw com .

LECH WILEŃSKI
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H
isto<Ta 2abaw ek jest 
ch y b a  tak  stara>, jak 
s a m a  ludzkość, a> .po­
ziom  w y tw arzan y ch  
zabaw ek  o d zw ie r­
ciedla) poziom  życia 

danego  społeczeństw a. W ykopa­
lisk a  św iadczą , że człow iek p re ­
h is to ryczny  rob ił sw oim  dzieciom  
bardzo  p ry m ity w n e  zabaw ki. Za- 
bawkii g reck ie  czy eg ipsk ie  {lal­
ki, grzechotka) pochodzące sprzed 
kilkui ty s ięcy  la t m iały  ju ż  bliżej 
ok reś lany  c h a ra k te r  i  p rzeznacze­
nie. W R zym ie by ł zw yczaj o f ia ­
ro w y w an ia  sob ie  z ró żn y ch  okazji 
kosztow nych  lalek  (wykona-nycb 
n ie raz  ze zło tai lub  s re b ra  i  zdo­
bionych' d rog im i k am ien iam i), co 
w ykorzystu /je s ię  obecn ie  do b a ­
dań nad życiem  i  k u l tu r ą  oraa 
zw yczajam i ów czesnego spo łe­
czeństw a.

W pływ  zabaw ek  na' rozw ój p sy ­
chiczny i  fizyczny  dziecka. znany 
by ł od d aw n a . Z a  pom ocą zaba­
w ek zaczyna się p róba k ie ro w a­
n ia  roaw ojem  dziecka . W zależ­
ności od' in te n c ji  i  św iadom ości 
m ogą być  to  próby  u d an e  — p rzy ­
noszące dz iecku  pożytek  lu b  p ró ­
by n ie u d a n e  — przynoszące szko­
dę.

N iem ały  w pływ  na  fo rm ę p ro ­
dukow anych. zabaw ek  m ają  pe­
dagodzy i psychologow ie. Od nich 
bow iem  zależy czy zab aw k a  b ę ­
dzie w łaśc iw a , czy  też nie. Przez 
o s ta tn ie  k ilk an aśc ie  la t pow sta­
ła n a u k a  a n a liz u ją c a  w pływ  za­
baw y  i. zaibawek n a  rozw ój dzie­
cka. Z aczynają  się op racow an ia  
podziałów  zabaw ek  za leżn ie  od 
ro li, ja k ą  m a ją  spe łn iać .

G rupa, p ie rw sza  — to  zabaw ki 
gotow e, m ające  o sta teczny  k sz ta łt, 
w  k tó ry ch  dziecko  nic n ie  może 
zm ienić. P rzedstaiw ia ją  o n e  p rzed ­
m io ty  i p o s tac ie  sp o ty k a n e  w  rz e ­
czyw istości.

D ru g a  — to zes taw y  k o n s tru k ­
cy jne , w  k tó ry c h  b rak  osta teczne j 
form y, choć nie są  pozibawione 
ksz ta łtu . D ziecko może w1 nich  
ko n stru o w ać  luib u k ład ać  różne 
wzory w ed łu g  podanych  sch em a­
tów  a lb o  w łasnych  pom ysłów .

P odzia ł zaba-wek pod w zględem  
przeznaczen ia  lub fu n k c jo n a ln o ­
ści w  d u że j m ierze  zależy od  w ie ­
ku  dziecka, ro d z a ju  p rzeznacze­
nia. i  surowcai z jak iego  są  p ro ­
d ukow ane , a le  przy doborze za­
baw ki d la  dziecka należy zaw sze 
pam iętać,, że każde  dziecko  ma 
w łasne  za in te reso w an ia , zdolności 
i u m ie ję tnośc i o rg an izo w an ia  za­
baw y.

N iezm iern ie  w ażn ą  sp ra w ą  jes t 
„d aw k o w an ie” dziec iom  zabaw ek, 
a  w rę c z  n iedopuszcza lne  je s t d a ­
w anie dziec iom  zabaw ek  n ied o ­
sto sow anych  d o  s to p n ia 1 ich roz- 
w ojui Z abaw k i go tow e lub  zesta­
w y k o n stru k cy jn e  z b y t tru d n e  
zm n ie jsza ją  u  d z iec k a  w ia rę  we 
w ła sn e  sały, p rz e ra ż a ją  je  (zw łasz­
cza — jeśli się  p su ją  lu b  p rzes ta ­
ją  funkcjonow ać) i jednocześn ie  
p o d n ieca ją , w p ły w a jąc  ham ująco  
na rozw ój in te ligenc ji.

D obrze d o b ran a  d la  dziecka za ­
b aw ka spełn i sw e  w łaściw e za ­
danie , jeśli p o tra fi pobudzić jego 
w yobraźn ię , zm usić do  a k ty w n e ­
go ii tw órczego m yślen ia  ii d z ia ­
łania:. Z abaw ka n ieodpow iedn ia  
d la danego  dziecka1 może mieć 
b ard zo  zły v,'plyw  na  jeg o  rozw ój 
psychiczny i fizyczny. Jak że  czę­
sto jes teśm y  św iadkam i, k iedy w 
okres ie  zb liża jącej gw iazdki lub  z 
okazji; im ien in  czy też M iędzyna­
rodow ego Dnia D ziecka, zz ia jan i 
rodzice b iegają  od sk lepu  do sk le ­
pu  z zabaw kam i., ab y  coś kupić

ZABAWKI 
W ŻYCIU 
DZIECKA

dia sw ojego dziecka. N a p ro śbę  — 
zm ęczona ek sp ed ien tk a , podaje  
pierw szą, lepszą z brzegu, z ab aw ­
kę. Nie p o tra f i doradzić. Ż adnej 
o rien tac ji, d la  kogo zabaw ka  
przeznaczona., ja k ą  ro lę  m a  sp e ł­
n ić , a  w  p rzypadku  zabaw k i m e ­
chan icznej n ie  może udzielić  in ­
fo rm acji o  obsłudze techn icznej.

W praw dzie  hande l n a sz  p ró b u je  
już ii iten odcinek  obsług i k lien ta  
usp raw n ić , z a tru d n ia ją c  w  sk le ­
pach doradców  psychologów , k tó ­
rzy  m a ją  obow iązek d o b ra n ia  k u ­
pu jącem u  w łaśc iw ej zabaw ki. Ale 
to  jeszcze n ie  w szystko. P ow aż­
nym  m an k am en tem  je s t to, że 
ek spozyc ja  zabaw ek  je s t n iew ła ­
ściwa:, często  z b ra k u  w iększej 
pow ierzchn i sk lepu . W k ra ja c h  
uprzem ysłow ionych , tam  gdzie 
ro zw iną ł się przem ysł z ab aw k a r- 
ski, s ą  salony zabaw k a rsk ie . D e­
m o n s tru je  się s to isk ach  całą 
m aszynerię  np. torów’, s tac ji, s e ­
m aforów , sygnałów  i zw rotn ic .

O becnie n a  ry n k a c h  św ia to ­

w ych m ożna zaobserw ow ać ry w a ­
lizację  k ra jó w  up rzem ysłow io ­
nych w  ro zw ijan iu  p ro d u k c ji i  
kon su m p c ji zabaw ek. Do w spó ł­
zaw o d n ic tw a  z o lb rzy m ią  p ro d u k ­
cja USA w łączyła  się Japon ia .

F ra n c ja  i A nglia. Ju ż  obecnie m o­
żem y pow iedzieć, że Japonia, w  
p ro d u k c ji zabaw ek  m a w ielk ie  o- 
siągnięcie, o g ląda jąc  o s ta tn io  w 
naszych sk lepach  zabaw ki ja p o ń ­
skie. Ze sp ra w ą  zabaw ek  d o  m a j­
s te rk o w an ia  łączą się sp raw y  po­
litechn izac ji d z iec k a  i upow szech­
n ien ia  zręczności. C oraz w iększą 
uw agę zw raca  się n a  zabaw ki dla 
dzieci w  w ieku  p rzedszkolnym , 
m ając n a  w zględzie czynn ik  p e ­
dagogiczny i psychologiczny. Z 
tych też w zględów  w  1962 roku

po w sta ła  w Z urychu  M iędzynaro ­
dow a R ada do S p raw  Z abaw y 
D ziecięcej i Z abaw ek, w L ondynie 
p ow sta ł o środek  do w alki z ta n ­
d e tą  zab aw k arsk ą , k tó ry  je d n o ­
cześnie dąży do naukow ego  o p ra ­
cowania; zabaw ek , szczególnie d la  
dzieci od 10 m iesięcy d o  7 la t, w 
oparciu  o wiedzę, pedagogiczną, 
psychologiczną, i m edyczną. We 
F ran c ji, W łoszech, N RF i innych 
k ra jach  zachodn ioeuropejsk ich  
jak  i  w  k ra ja c h  socja listycznych  
po w sta ją  in s ty tu c je , k tó ry ch  za­
dan iem  je s t o p racow yw an ie  za­
baw ek w  sposób naiukow y, p rzy ­
stosow any d o  po trzeb  dziecka.

W iadom o, c e lem  zabaw y je s t 
rozw ój um ysłow y lub  fizyczny 
dziecka. A by zabaw-kai spe łn ia ła  
sw oje  zadanie, m usi za in te reso ­
w ać dz iecko  i zachęcić je  do  za­
baw y. A zatem , zab aw k a  m u si być 
c iekaw a tem atyczn ie , aby  m ogła 
w zbudzić w yobraźnię, dziecka., in i­
c ja ty w ę  lub  fan taz ję .

Z abaw ka  n ie  może w ypaczać 
o b razu  rzeczyw isto śc i o tacza jące j 
dziecko, a  w ręcz  o d w ro tn ie , p o ­
w inna u ła tw ić  poznanie  p rzed ­
m iotów  i, ich przeznaczenie , ta ­
jem n ic  p rzy ro d y  o raz  środow iska , 
w którym , ono  żyje, m usi w y w o ­
łać za in te reso w an ie  przez k ry ją ­
cą s ię  w  n iej n iespodziankę. D zie­
ciom d o  zabaw y po trzebne  są  za­
b a w k i w esołe i. pow ażne. Ze 
w zględu n a  p sych ikę  dziecka, z a ­
baw ki należy  dostosow ać d o  jego 
w ieku , gdyż ty lk o  w te d y  sp raw ią  
mu rad o ść  i w płyną k o rzy s tn ie  na 
jeg o  rozw oj in te le k tu a ln y . N ie ­
m ow lę ta  in te re su je  ru c h , dźw ięk  
i m iękkość, g ładkość, np . g rz e ­
chotka. m usi być d o p aso w an a  do 
w ielkości d łoni dz iecka .

D ziecko 3—4-le tn ie  po trzebu je  
ju ż  zabaw ek  do tw orzen ia , np. u- 
k ładania '. D ziecko poprzez  zabaw ­
k i zb liża  się do  środow iska , z ab a ­
wy jego  to  p rzew ażn ie  n a ś lad o ­
w an ie  życia d o re s ły rh . zabaw a w 
sklep , pociąg, szkołęi >tp.

D zieci z każdym  rokiem  sw ego 
życia co raz  częściej in te re su ją  się 
otoczeniem . P ozna.iie  z a in te reso ­
w ań i  po trzeb  dziecka, w  o k re ś lo ­
nym  w ieku je s t podstaw ow ym  za­
daniem . p ro je k ta n ta . Na zakończe­
n ie  n in ie jszego  a r ty k u łu  c h c ia ła ­
bym  zw rócić uw agę, aby rodzice*  
k tó rzy  .mają obow iązek o b d a ro ­
w yw an ia1 sw oich dzieci z różnych 
okazji, poznali podstaw ow e w y­
mogi w  spraw  .e w łaśc iw ego  d o ­
boru  zab aw k k  Nie n a leż y  w yda­
w ać pieniędzy n a  tak  zw ane 
..koszm arki", k tó re  nie p rzynoszą 
żadnych, korzyści, a. w ręcz o d ­
w ro tn ie . mogą zniechęcić nasze 
dziec i do osłab ien ia  rozw ojow ych 
zdolności zapam ię tyw an ia .

R. K OW A LCZYK

ORDER UŚMIECHU OD NAJMŁODSZYCH
.... I je s t coraz w ięcej takich

ludzi, k tó rzy  czas sw ój pośw ięca­
ją  dzieciom . Są i tak ie  osoby, 
k tóre , gdy zaop ieku ją  się dz iec­
kiem  z Domu Dziecka, to  po w y­
p isan iu  z  In s ty tu tu , op ieku ją  się 
n im  dale j, zab ie ra jąc  je  na n ie ­
dziele i św ię ta  do sw oich dom ow .

A do .tego przyczynili się w ła ­
śnie państw o  M A R IA  i HENRYK 
M IK O ŁA JC ZY K O W IE, którzy  w 
dalszym  ciągu czuw ają, by taka 
a k c ja  n ie ustala...

O to frag m en t jednego  z w ielu  
listów , jak ie  nadeszły do K ap i­
tu ły  O rderu  U śm iechu. L ist je s t

podpisany  przez k ilkanaścio ru  
dzieci p rzebyw ających  na lecze­
n iu  w In s ty tuc ie  M atki i Dziec­
ka w  W arszaw ie. W ym ienieni w 
nim  pań stw o  M aria i H enryk  M i­
ko łajczykow ie są  in ic ja to ram i 
p ięknej, g łęboko ludzkiej akc ji 
tw orzen ia  rodzin  zastępczych dia 
m ałych pac jen tó w  IMiD, którz> 
przyszli tu  z dotnów  dziecka, o 
k tó rych  zapom nieli rodzice, do 
k tórych  n ik t z  b lisk ich  nie może 
często p rzy jeżdżać ze w zględu na 
duże odległości.

A zaczęło się to  w szystko w 
1967 r. na  spo tkan iu  WANDY

C H O TO M SK IEJ. au to rk i popu ­
la rn e j audycji tv  ..Jacek i A gat­
ka , z dziećm i p |Ł tbv  w ającym i na 
leczeniu w K C ® |t:A N C IN IE  k. 
W ARSZAW Y. Jeden  z ciężko 
chorych  ch lo p c .-v p»w,>tdziat w ó­
wczas, że lu d /io m , k b f i , '  d z ie­
ciom  s p r a \ 'ia ja  riKloóć. pcu\ niien 
być p rz y z n a w a ły  specjalny  o r­
d er i sam  nazuia] s;?*BpD EREM  
UŚM IECHU.

W ANDA CHOTOW SKA po­
w iedziała o t v n H ^ u yw iadzie  u- 
dzielonym  iedgR r]i „KURlfcHA 
PO LSK IE G O  '. N a ty c h m ia s t na 

(Ciąg dalszy  na  s ir. U)
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NASZYM
DZIECIOM

Podnoś Wilku Bury. 
łapy do góry
i natychm iast, bez sprzeciwu, 
w łaź do m ysiej dgiury t

Ja ci tak każę
— Psik D zielny z rodu myszy

w spaniałych, 
które się w ilków  nigdy nie bały !

N iedaleko W ilanowa  
chciały kaczki dom budować 
choćby z klocków kolorowych, 
byle tylko dom był nowy.

I zw oziły klocki taczką, 
drepcząc jedna z drugą kaczką, 
trzecia plan narysowała, 
by budowla się  nie chw iała.

Ani spały, ani jadły, 
równo, pięknie klocki kładły, 
aż przez trzy dni budowały,
— no i stoi dom w spaniały 1

Czasem, kiedy przed wieczorem , 
stoję sobie na podwórzu, 
to w ym yślam  różne dziwy, 
by się czas n ie dłużył.

O. gdyby tak w szystkie kw iaty, 
zebrać z całej ziem i 
i posadzić w okół domu
— czyby św iat się zm ienił ?

Jakbym został Indianinem , 
mężnym , w ielkim , ogorzałym, 
dziką tropił bym zwierzynę,
— św iat byłby w spaniały !

Ale, co to? — zmierzch zapada ! 
trzeba iść m yć ręce. buzię, 
mama w oła: spać już pora !
— marzyć będę później.

f  

GL*
n e r



DZIECKO W RODZINIE
W ychow anie dziecka jes t w ażną dziedziną 

naszego życia. N asze dzieci to  p rzyszli oby­
w ate le  Polski, k tórzy  będą tw orzyć h isto rię , 
to  przyszli rodzice, p rzed kt.órymi s tan ie  za­
dan ie  w ychow an ia  następnego  pokolenia. A 
poza tym  dzieci to  — nasza starość. D obrze 
w ychow ane będą radością  naszej starości, źle 
w ychow ane — p rzyczyną naszej n iedoli i łez.

Z agadn ien ia  w ychow ania  dziecka to  tem at 
bardzo, bardzo  obszerny. W iele p isano  i pisze 
się na ten  tem at. W n iew ielk im  a rty k u le  
tru d n o  n aw e t n a jb a rd z ie j pobieżnie om ów ić 
g łów ne p roblem y w ychow an ia , za jm iem y się 
w ięc ty lko  jednym  aspek tem  w ychow aw - 
w czym  — a m ianow icie  pom ów im y o a u t o ­
r y t e c i e  r o d z i c i e l s k i m .

A u to ry te t rodzicielski, w brew  tem u  co są ­
dzą n iek tó rzy  rodzice, nie je s t jak im ś szcze­
gólnym  da rem  na tu ry , czy ta len tem  pedago­
gicznym , k tórego  jeśli nam  brak , to  tru d n o
i nie m a na to rady. Rodzice, k tórzy  tak  u w a­
ż a ją  m y lą  się. W każdej rodzin ie  m ożna u trz y ­
m ać a u to ry te t i nie jes t to znow u tak  bardzo  
tru d n e . P rzede  w szystk im  jed n ak  m usim y się 
w  stosunku  do naszych dzieci w ystrzegać 
dość częstych błędów  — tw orzen ia  f a ł s z y ­
w e g o  au to ry te tu . A je s t w iele  rodzajów  ta ­
kiego fałszyw ego au to ry te tu .

N a jstraszn ie jszy  rodzaj a u to ry te tu  fałszy­
wego, choć może nie najszkodliw szy  to  a u- 
t o r y t e t  p r z e m o c y .  Szczególnie często 
grzeszą nim  ojcow ie, k tórzy  o byle co k rzy ­
czą, iry tu ją  się lada  d robnostką , chętn ie  
ch w y ta ją  za pas i spuszczają  dziecku lan ie  
w zbożnym  przekonan iu , że w  ten  sposób do­
brze je  w ychow ują . T aki o jcow ski te rro r 
u trzy m u je  dzieci w karności i posłuszeństw ie, 
a le  n ie  trz eb a  dow odzić jak ie  szkody p rzyno­
si — i nie w ychow uje , ale uczy dzieci jak  w y­
strzegać się ojca, uczy je k łam stw a  i tch ó ­
rzostw a, a rów nocześn ie  rozw ija  w nich o k ru ­
cieństw o. Z zastraszonych , bezw olnych dzieci 
w y ra s ta ją  albo  ludzie n ieśm iali, ś lam azarn i, 
bez in ic ja tyw y , a lbo  despoci m szczący się 
przez całe życie za g w ałt zadany ich dziec iń ­
stw u.

Innym  fałszyw ie po ję tym  au to ry te tem  jest 
a u t o r y t e t  d y s t a n s u .  Rodzice są p rze­
konani, żeby dzieci dobrze w ychow ać trzeba  
ich trzym ać  w pew nym  dystansie , a w  ich' 
sp raw y  w n ik ać  ty lko  w  ch a rak te rze  n ieom yl­
nych zw ierzchników . K ażde słow o rodziców  
to św iętość. C hłodnym , opanow anym  tonem  
w y d a ją  rozporządzen ia  — co zarządzą, s ta je  
się p raw em . Dzieci ro sną  i ro zw ija ją  si^ 
o b o k  rodziców , a n ie  przy nich. Ludzie, 
k tórzy  w yrosną  z tak ich  dzieci, będą p am ię ­
tać  ten  n iedosy t uczuć z la t dziecinnych,
i choćby to  ich dziec iństw o było d o sta tn ie  i 
zam ożne we w spom nien ia  — zaw sze pozo­
stan ie  ubogie i sm utne.

A u t o r y t e t  m o r a l i z a t o r s k i  — t a c y  r o ­
d z i c e  z a j m u j ą  s i ę  d z i e ć m i ,  z a d r ę c z a j ą c  j e  b u d u j ą ­
c y m i  r o z m o w a m i  i b e z  k o ń c a  w y g ł a s z a n y m i  m o ­
w a m i .  Z a m i a s t  p o w i e d z i e ć  d o  d z i e c k a  p a r ę  s ł ó w  
l e k k o ,  n a w e t  p ó ł ż a r t o b l i w i e  o j c i e c  s a d z a  j e  n a ­
p r z e c i w k o  s i e b i e  i z a c z y n a  d ł u g ą  i n u d n ą  p e r o r ę ,  
b ę d ą c  p r z e k o n a n y ,  ż e  g ł o s z ą c  te  m o r a ł y  s p e ł n i a  
n a j l e p i e j  o b o w i ą z e k  w y c h o w a w c y .  W  t a k i c h  r o ­
d z i n a c h  m a ł o  Jest  w e s o ł o ś c i  i r a d o ś c i .  R o d z i c e  z a ­
p o m i n a j ą ,  ż e  d z i e c k o  ż y j e  i o d c z u w a  w s z y s t k o  
in a c z e j  n iż  d o r o ś l i ,  b a r d z ie j  b e z p o ś r e d n i o ,  b a r d z ie j  
e m o c j o n a l n i e ,  n i e  p o t r a f i  j e s z c z e  r u z u m o w a ć .  N a ­
w y k  m y ś l e n i a  k r y t y c z n e g o  r o z w i j a  s i ę  u  d z i e c k a  
p o w o l i ,  u s t a w i c z n e  p e r o r y  i z r z ę d z e n i a  r o d z i ­

c ó w  n ie  p o z o s t a w i a j ą  n i e m a l  ś la d u  w  J e g o  ś w i a ­
d o m o ś c i .

N a j b a r d z i e j  r o z p o w s z e c h n i o n y  u  n a s  r o d z a j  f a ł ­
s z y w e g o  a u t o r y t e t u  to  a u t o r y t e t  m i ł o ś c i  
i d o b r o c i .  C ią g le  p o c a ł u n k i ,  c z u ł e  s ł o w a ,  p i e ­
s z c z o t y  s y p i ą  s i ę  n a  d z i e c k o  p o n a d  m ia r ę .  J e ś l i  
d z i e c k o  j e s t  n i e g r z e c z n e  z a r a z  m a m u s i a  z o d p o ­
w i e d n i ą  m i n ą  i s m u t n y m  g ł o s e m  p y t a :  „ t o  Juz  
m 6 j  k o t e c z e k  n ie  k o c h a  m a m u s i ? " .  A  p r z y  t y m  
p r 6 c z  p i e s z c z o t  i p o c a ł u n k ó w  r o d z i c e  t a c y  p r a g n ą  
b u d z i ć  u c z u c i a  d z i e c k a  m i ę k k o ś c i ą ,  u s t ę p l i w o ś c i ą ,  
na w s z y s t k o  p o z w a l a j ą ,  b o j ą  s i ę  w s z e l k i r h  k o n f l i k ­
t ó w ,  w s z y s t k o  c o  m o ż n a  s t a r a j ą  s i ę  z r o b i ć  za  d z i e ­
c k o ,  b o  . J e s z c z e  w  ż y c i u  s i ę  n a p r a c u j e ,  j e s z c z e  
b ę d z i e  m i a ł o  d o s y ć  o b o w i ą z k ó w " .  B a r d z o  p r ę d k o  
w  t a k i c h  r o d z i n a c h  d z i e c i  z a c z y n a j ą  r z ą d z ie  r o ­
d z i c a m i  N i e b e z p i e c z n y  to  r o d z a j  a u t o r y t e t u .  H o ­
d u j e  o n  n i e s z c z e r y c h ,  d e s p o t y c z n y c h  e g o i s t ó w .

N a j b a r d z i e j  n i e m o r a l n y m  a u t o r y t e t e m  j e s t  a u-  
l o r y t e t  p r z e k u p s t w a ,  za  p o m o c ą  k t ó r e ­
go  k u p u j e  s i ę  p o s ł u s z e ń s t w o  d z i e c k a  p o d a r k a m i  
i o b i e t n i c a m i .  R o d z i c e  m ó w i ą :  „ j e ś l i  b ę d z i e s z  g r z e ­
c z n y  — k u p i ę  c i  s a m o c h o d z i k ,  j e ś l i  ł a d n i e  o d r o ­
b is z  l e k c j e  i d o s t a n i e s z  d o b r y  s t o p i e ń  — d a m  ci  
d z i e s i ę ć  z ł o t y c h ,  j a k  z j e s z  g r z e c z n i e  o b i a d e k  — d o ­
s t a n i e s z  c o ś  ł a d n e g o " .  O c z y w i ś c i e ,  n a l e ż y  n a g r a ­
d z a ć  d z i e c k o ,  s t o s o w a ć  c o ś ,  c o  w  j ę z y k u  d o r o ­
s ł y c h  n a z w a ć  m o ż n a  b y  b y ł o  „ p r e m i ą ” , a le  n ie  
m o ż e  t o  b y ć  „ p r e m i a ”  za  to ,  co  j e s t  z w y k ł ą  p o ­
w i n n o ś c i ą ,  c z y  o b o w i ą z k i e m .  M o ż n a  n a g r a d z a ć  za  
d o b r e  p o s t ę p y  w  n a u c e ,  c z y  za w y k o n a n i e  j a k i e j ś  
t r u d n e j  p r a c y ,  a l e  n i e  za  z w y k ł e  p o s ł u s z e ń s t w o ,  
o d r a b i a n i e  z a d a n y c h  l e k c j i ,  c z y  z j e d z e n i e  o b ia d u .

O m ów iliśm y ty lko  p arę  rodzajów  fa łszyw e­
go au to ry te tu . J e s t ich w ięcej. Lecz często 
byw a i tak , że rodzice n ie  m yślą w ogóle
o żadnym  au to ry tec ie  w obec dzieci. Ż yją jak  
bądź i „w ychow ują" jak  się zdarzy od w ypad ­
ku, do w ypadku . Dziś m am a by ła  zła — w ięc 
da la  k lapsa, na d rug i dzień  pozw oliła na to 
sam o, za co p rzed tem  u k ara ła . R ano ojciec 
skrzyczał, po po łudn iu  k u p ił b ilety  do cyrku, 
bo m u się żal dziec iaka zrobiło , że sk rzyczał 
n iesp raw ied liw ie , a le  na drugi dzień był zde­
nerw ow any , w ięc w ym ów ił dziecku to  „do­
b rodziejstw o". W tak ich  rodzinach  dzieci s ta ­
ją  się od m ałego dyp lom atam i i uczą się law i­
row ać m iędzy rodzicam i i bacznie obserw o­
w ać ich hum ory. Na czym w ięc w łaściw ie po ­
w in ien  po legać p r a w d z i w y  a u t o r y ­
t e t  r o d z i c i e l s k i ?  P odstaw ą jego może 
być jedyn ie  życie i p raca  rodziców , ich postę­
pow anie  n a  co dzień  tak  w  dom u jak  i poza 
dom em , w p racy  w sto sunkach  z ludźm i. 
Dziecko pow inno  w iedzieć, że rodzice tak  po­
stępu ją , ja k  jem u  po leca ją  postępow ać, że je ­
śli czegoś w y m ag ają  od dziecka, to  m a ją  s łu ­

szność i tak  należy postępow ać. Dziecko lubi, 
gdy rodzice zn a ją  jego trosk i i szan u ją  jego 
przeżycia, kłopoty, czy radości, n ie  lek cew a­
żą ich, n ie  zbyw ają. P ow inno  się od n a jm ło d ­
szych la t życia dziecka postępow ać z nim  
w ten  sposób, by ono sam o z w łasne j chęci 
zw ierzało  się ojcu czy m atce  ze sw ych spraw , 
by m u zależało, by rodzice o nich w iedzieli. Na 
to w szystko n ie trzeb a  dużo czasu, trzeba  
ty lko za in teresow ać się dziećm i i ich życiem.

D ziecko pow inno odczuw ać obok siebie o- 
becność rodziców , ich rozsądną trosk liw ość, a 
jednocześn ie  w iedzieć, czego od niego rodzice 
w ym agają , że n ie  chcą z  n im  w szystk iego 
robić, że ono też je s t odpow iedzia lne za jak iś  
m ały  odcinek w spólnego życia w rodzinie. 
To poczueie odpow iedzialności je s t p o d sta ­
w ą nie ty lko  pom ocy rodziców , a le  i ich w y­
m agań. A s taw ian ie  w ym agań dziecku p rzy ­
niesie korzyści w ychow aw cze, o ile a u to ry te t 
odpow iedzialności tkw i w św iadom ości dzie­
cka. O d najm łodszych  la t  m usi ono odczuć, 
że n ie je s t c en tra ln ą  postac ią  w rodzin ie  i na 
św iecie, że żyje nie na  bezludne j w yspie, ale 
w śród ludzi i d la  ludzi.

A. M AŁUSZYftSKA
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ad res  red ak c ji zaczęły  p rzycho­
dzić listy  od dzieci i dorosłych, 
zachw yconych tą p iękną  in ic ja ­
tyw ą. P rzez  red ak c ję  zosta ła  ona 
uznana  za au ten ty czn e  zam ów ie­
nie społeczne. N ajp ie rw  rozp isa­
no konku rs na p ro jek t ORDERU 
UŚM IECHU. Dzieci nadesłały  
m nóstw o propozycji, były rysunki 
zw ierzą t, roślin , sam ochodów , ro ­
w erów , au to p o r tre ty  itp . N a jb a r­
dziej jed n ak  p o w tarza ł się ry su ­

nek  słońca. Ju ry  konk u rsu  zaak ­
cep tow ało  w końcu  p ro je k t 9 -le t- 
n iej EWY CHRODAK, b arw n y  ry ­
sunek  o rd e ru  w ykonał SZYMON 
K O B Y LIŃ SK I, m edal w ykonał 
m ed a lie r EDW ARD G OROL, a 
z rob iła  go M EN NICA  P A Ń ­
STW OW A.

R edakc ja  „K U R IER A  P O L ­
SK IE G O " zaproponow ała, aby z 
w nioskam i o n ad an ie  O rd e ru  w y­
stępow ały  zespołow o klasy , d ru ­

żyny harcersk ie , dom y dziecka, 
g rupy  podw órkow e, oddziały  szp i­
ta ln e  itp.

N a przew odn iczącą  K ap itu ły  
O rderu  U śm iechu w ybrano  z n a ­
kom itą  p isa rkę  d la  dzieci EWĘ 
SZELB U R G -ZA R EM B IN Ę.

Do K ap itu ły  O rd e ru  U śm iechu 
weszli p rzedstaw ic ie le  pism  dzie­
cięcych i m łodzieżow ych, a n a ­
stępn ie  k ilku  p ierw szych K aw a­
lerów  O rderu  z w ybitnym  o rto ­
p ed ą  prof. W IK TOREM  DEGĄ 
na czele.

O rdery  U śm iechu p rzy zn aw a­
ne są dw a razy do roku : w  p ie rw ­
szym  d n iu  w iosny i o sta tn im  dn iu  
lata.

P odkreślić  należy, że w śród 
K aw alerów  O RD ERU  U ŚM IE ­
CHU są ludzie różnych profesji, 
różnego w ieku  i w ykszta łcen ia . 
N ajw ięcej je s t lite ra tów , a w śród 
nich  ARK AD Y  FIED LER, CZE­
SŁAW  CEN TKIEW ICZ, M A ­
RIA N  FA LSK I — au to r e lem en ­
tarza , są w ojskow i, nauczyciele, 
działacze społeczni. Je s t też k il­
ku  lek arzy : prof. W IK TO R  DE-

GA, d r  K RZY SZTO F D ZIK O W ­
SK I z P oznan ia , d r  JA D W IG A  
G Ó R N IA K  z Z abrza, d r  K RY ­
STYNA KARCZEW SK A  z Z a­
brza  i d r  ZENON ZIÓ ŁK O W SK I 
z Bydgoszczy, a ORDER U ŚM IE­
CHU — jedyne na św iecie, jakże 
piękne i serdeczne odznaczenie, 
przyznawane przez dzieci sw o­
im w ielkim  przyjaciołom . T y sią ­
ce dzieci w p isa ły  na  lis tę  K aw ale­
rów  O rd e ru  U śm iechu ludzi róż­
nych zaw odów , różnego w ieku, z 
różnych części k ra ju , k tó rych  łą ­
czy jed n ak  w spólna cecha — M I- 
ŁOSC I SERCE OKAZYW ANE 
N AJM ŁO DSZY M . O sta tn io  ten 
p iękny  ty tu ł nadaw any* przez 
K ap itu łę  O rderu  przy redakc ji 
„K U R IER A  PO L SK IE G O " p rzy ­
znano pop u la rn em u  „D ZIA D K O ­
W I” z Sosnow ca, - tw órcy  PO D ­
W Ó RK O W EJ STOCZNI — JU ­
LIANOW I G RA BO W IECK IEM U  
i górn ikow i z kopaln i „JA N K O - 
W ICE" — BRO N ISŁAW O W I 
M ORDAKOW I.

Dzieci w P aństw ow ym  D omu 
D ziecka w  C ieszynie m iały  w ybór
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R̂ozmowy z czytelnikami
Pan St. K. ze Szczecina — n a p i­
sał obszerny  list, w  k tó ry m  pole­
m izu je  z au to rem  (ks. J . Sz.) h i­
potezy na te m a t k rzyża i u k rzy ­
żow an ia  C hrystu sa  („R odzina” n r 
14 z d n ia  8 IV .1973 r.). P a n a  roz­
w ażan ia  n a  ten  te m a t są logiczne
i podbudow ane a rg u m en tac ją  z 
P ism a św . C hcę Itylko jeszcze raz 
przypom nieć, że rozw ażan ia  ks. 
J. Sz. były h ipo tezam i a n ie  p rze ­
kazyw an iem  n ieom ylnego dogm a­
tu. H ipoteza je s t środk iem  zb liża­
jącym  do p raw dy . Pod w pływ em  
now ych a rg u m en tó w  m oże h ipo­
teza  ulec zm ianie , lub  s trac ić  sens 
sw ojego is tn ien ia . P a n a  docieka­
n ie  jes t rów nież ty lko  doęięka- 
n iem  h ipo tetycznym . D la p o tw ie r­
dzenia , że m o ja  h ipo teza  n ie  jes t 
odosobniona, odsy łam  P an a  do 
a rty k u łu  „K rzyż i C a łu n ”, kitóry. 
u kazał się n a  lam ach  W TK  z 
dn ia  8 k w ie tn ia  1973 r. n r  14, D zi­
w nym  zbieg iem  okoliczności „Ro­
d z in a” i W TK ” ukazały  się w  tym  
sam ym  czasie. T rudno  posądzić 
k tó regoko lw iek  z au to rów  o p la ­
giat, chociaż w nioski są an a lo ­
giczne.

Pan Joachim  Engelbert z Radwa- 
nina — p ięknym  c h a rak te rem  n a ­
p isa ł lis t  do  „R edakc ji”, w  k tó ­
rym  pow ołu jąc  się na  p ierw szy 
lis t św. P aw ła  (4,2—7) naw o łu je  
stan  duchow ny  w  im ię N ajw yż­
szego D obra, do n ienagannego  ży­
cia. T ru d n o  cokolw iek dodać do 
P an a  w ypow iedzi. Do doskonałego 
życia są pow ołan i n ie  ty lko  ka­

trudn ie jszy . P rzy jac ió ł, na k tó ­
rych  czekają , k tó rzy  o n ich  m y­
ślą i p am ię ta ją  m a ją  w ielu w  ko­
p a ln i „JA N K O W IC E ” w B OG U- 
SZOW ICACH, w  pow iecie ry b ­
nickim . C ały oddział I i II  — od 
1969 roku , od m om en tu  gdy za­
łożono książeczkę m ieszkan iow ą 
d la  JA D W IG I W OREK, w ycho­
w ank i te j p laców ki, zobow iązał się 
bow iem  do opieki nad  tą  g rom a­
dą dzieci, ta k  bardzo  po trzeb u ­
jących  ciepłych, serdecznych  słów
i dow odów  m iłości. O rd er U śm ie­
chu  p rzyznany  być może jed n ak  
ty lko  jed n e j osobie. I dziecięca 
g rom ada z C ieszyna, w y typow a­
ła B ron is ław a M ordaka, gó rn ika  
z 14-letn im  stażem  p racy  w  gór­
n ictw ie, k tó ry  od n ied aw n a  do­
p iero  sp ra w u je  fu n k c je  se k re ta ­
rza  R ady  Z ak ładow ej. T ru d n o  od­
dać ciepły  i jakże  serdeczny  ton  
słów , k tó rym i opow iada K aw aler 
O rd e ru  U śm iechu — B ron isław  
M ordak  — o sw oich podopiecz­
nych.

, 3 y S  n a  P r z e k ó r  w i a ­
t r o m  I BURZOM  BYŁ Z A W ­
SZE POGODNY I IN NY M  P O ­
GODĘ PR ZY N O SIŁ ” — oto pięk­
ne słow a AKTU DEKORACJI 
ORDERU UŚMIECHU”.

M am y nadzie ję , że ju ż  w kró tce  
p iękne słow a A k tu  D ekoracji b ę ­
d ą  odnosić się rów nież do n ie ­
jednego  z czy te ln ików  naszego 
czasopism a. JESTEŚM Y  P R Z E ­
C IEŻ W SZYSCY PR Z Y JA C IÓ Ł ­
MI DZIECI.

HERBERT WIDERA

p łan i, a le  i św ieccy. Do d oskona­
łości je s t pow ołany  każdy czło­
w iek. P ew n ie , że kom u w ięcej 
dano, od tego w ięcej w ym agać się 
będzie. K ap łan i będą odpow ia­
dać  przed Bogiem , nie ty lk o  za 
siebie, a le  i za pow ierzone ich 
pieczy dusze. A le co może zrobić 
n aw et na jdoskonalszy  k ap łan , je ­
śli „ow ieczki” n ie  s łu ch a ją  jego 
głosu, a  co gorsza n ie  n a ś lad u ją  
jego dobrego  życia. W ina chyba 
nie leży w ów czas po s tro n ie  k a ­
p łana .
Ja n e k  z P iaseczn ika  — m im o m ło­
dego w ieku  n ap isa ł bardzo  rze ­
czow y list. W p ierw szej jego  czę­
ści w yraża  sw oją  pozy tyw ną op i­
n ię pod ad resem  a rty k u łó w  w 
„R odzinie”, k tó re  uczą i w ycho­
w u ją . M im o szykan  Ja n e k  się nie 
załam uje. „Z czy tan iem  „R odzi­
ny ” m am  kłopoty, bo m oi R odzi­
ce krzyw o p a trzą , a  i k siądz z 
am bony tak ich  w yzyw a od od- 
szczepieńców . J a  się tego n ie  lę ­
kam  i czy tam  to, co m n ie  in te ­
re su je ”. Z apew ne  og lądałeś film  
„K o p ern ik ”. G en ia lny  A stronom  
w ypow iedział ta m  w sp an ia łe  sło ­
w a. O bow iązkiem  człow ieka jes t 
szukan ie  p raw dy . Te słow a nie 
s trac iły  nic ze sw ej ak tualności. 
Tylko m ali chodzą u d ep tan y m i 
przez innych  ścieżkam i. W ielkie 
um ysły  szu k a ją  now ych dróg. Na 
postaw ione przez  C iebie Jan k u  
p y tan ie  czy is tn ie je  różn ica m ię­
dzy p rzes tępstw em  a grzechem ,

n ie  m ożna dać jednoznacznej od ­
pow iedzi. N ajogóln iej rozw ażając, 
g rzech je s t p rzek roczen iem  n o r­
m y e tycznej, p rzes tęp stw o  zaś — 
n iezachow aniem  obow iązującego 
p raw a. C zasam i te  po jęcia  są je ­
dnoznaczne, np. k to  k ra d n ie  po ­
p e łn ia  grzech w obec siódm ego 
p rzykazan ia  i p rzes tępstw o  w obec 
obow iązującego p raw a. R easum u­
jąc, stw ierdz ić  należy, że n ie  k aż­
de p rzes tęp stw o  je s t grzechem , 
n a to m ias t każdy grzech je s t p rz e ­
stęp stw em  w obec p ra w a  Bożego 
czy kościelnego.

Życzym y sukcesów  w  nauce.

Pan Ludwik Podolski z M albor­
ka — zap y tu je : czy K opern ik  by ł 
księdzem  i ja k  p rzed s taw ia  się 
sp raw a  z  Jego doczesnym i szcząt­
k am i?  W jub ileuszow ym  Roku 
K opern ikow sk im  (500-lecie u ro ­
dzin), cały  n u m er „R odziny” był 
pośw ięcony b iografii W ielkiego 
A stronom a z F rom borka . T u od ­
pow iem y krótko. K opern ik  k s ię ­
dzem  n ie  był. N ie m a na to. p rzy ­
n a jm n ie j do te j po ry  żadnych  do­
w odów. F ak tem  jes t, że był k a ­
non ik iem  kap itu ły  F rom borsk ie j, 
a le  ta  godność w tam ty ch  cza­
sach  n ie  by ła  zw iązana z k a p ła ń ­
stw em . N ie w szyscy n aw et k a r ­
dyna łow ie  byli w tedy  k ap łan am i. 
Np. k a rd y n a ł w arm iń sk i B atory  
(b ra t S tefana  B atorego), k tórego 
ep ita fiu m  zn a jd u je  się w B arcze­
w ie kolo O lsztyna, m ia ł za ledw ie  
niższe św ięcenia . W iadom o, że do ­
czesne szczątk i K opern ika , zło­
żono w  k a ted rze  F rom borsk ie j. 

■(

N ie je s t n a to m ia s t zn an e  m iejsce, 
gdzie zn a jd u je  się obecnie jego 
grób. A rcheologow ie ob iecu ją , że 
w  jub ileuszow ym  R oku rozw iążą 
tę zagadkę. P rzew ertow aliśm y  
k ilk a  encyklopedii i w szystk ie  
zgodnie p o d a ją , że „De revo lu tio - 
n ibus...” zostało  zd ję te  z indeksu  
przez P iu sa  V II w  1828 r. (W ielka 
E ncyk loped ia  Pow szechna to m  6 
str. 29). Ź ródło, na  k tó rym  P an  
się o p ie ra  m ogło być sfałszow ane 
przez „choch lika” drukarsk iego .

Za zaproszen ie  do  M alborka 
dziękujem y.

Czytelnik, podpisujący się pseudo­
nim em  „Szperacz” — w yszperał 
rzekom o w B iblii, że P an  M. 
M rzyglód w  sw oich obliczeniach, 
ile la t  up łynęło  od urodzen ia  
A dam a („R odzina” n r  656), p o ­
m ylił się o 124 la ta . W edług 
„S zperacza” człow iek hom o sa ­
piens, is tn ie je  na  ziem i 80.000 lat. 
Aż w  g łow ie się m ąci, ja k  m ożna 
tak  p recyzy jn ie  obliczyć la ta  is t­
n ien ia  p lem ien ia  A dam ow ego na 
ziemi. M im o ogrom nego tru d u , 
w yw ody „S zperacza" nas n ie  p rze- 
konyw ują . W ierzym y tu ta j  b a r ­
dziej archeologii, k tó ra  naukow o 
uzasadnia, że „A dam ” p o jaw ił się 
na ziem i p rzed  m ilionam i la t. N ie 
w idzim y tu ta j żad n e j sp rzeczno­
ści z B iblią, gdyż ja k  sam  P an  
stw ie rd za  „B iblia n ie  je s t k s ię ­
gą n au k o w ą”. B ib lia  uczy nas 
w iary  i m oralności i w  tych  s p ra ­
w ach je s t n ieom ylna.

P ozdraw iam y.

Ks. J. SZ.

O
 W ydawca: STPK

Zakład Wydaw­
niczy „Odro­

dzenie”. Reda­
guje Kolegium.
Adres Redakcji 
1 A dm inistracji: 
00-221 Warszawa, 

ul. Koźla łt/18, telefon: 31-02-12. 
W arunki p renum eraty : P renu­
m eratę na  kra] przyjm ują u- 
rzędy pocztowe, listonosze oraz 
Oddziały I Delegatury „Buch”. 
Motna również dokonywać 
wpłat na  konto PKO Nr 
1-6-100020 — Centrala K olporta­
żu Prasy  1 W ydawnictw 
„Kuch”, W arszawa, uL Towa­
rowa 28. P renum eraty  «  pli­
niowane do 10 dnia kaidego 
miesiąca poprzedzającego ok­
res prenum eraty . Cena prenu­
m era ty : kw artalnie -  M d ,
półrocznie — SZ i i ,  rocznie — 
104 zL Prenum eratę za granicę, 
k tóra Jest o *0 proc. droższa — 
przyjm uje Biuro K olportatn 
Wydawnictw Zagranicznych 
„B uch”, W arszawa, uL Wronia 
23, tel. 20-16-88, konto PKO n r 
1-6-100034 (Roczna prenum erata 
wynosi dla Europy 1,50 doi.; 
dla St. Zjednoczonych 1 K ana­
dy 11,70 doi.; dla Australii 7,50 
doi.; Kraje Afroazjatyckie i 
zam orskie 7,50 doL; NRF 33 
DM). Nie zamówionych ręko­
pisów, fotografii i ilustracji re­
dakcja nie zwraca.
Skład, łam anie: PZG RB W
„P rasa”, Warszawa, Al. Jerozo­
limskie 125/127. D ruk: Zakła­
dy W klęsłodrukowe RSW „P ra ­
sa", Warszawa, ul. Okopowa 
58 72. R. 102. Zam. 3274.

P R Z E C Z Y T A J  #  W Y T N IJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE”

00-228 WARSZAWA 

ul. Koźla 16/18

Zamawiam (my następujące książki z prośbą o przesłanie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

...................  egz. M. Minlat —  Wierność I Klątwa. War­
szawa 1971 r.

......................  eg z. W. Benedyktowie* —  Bracia z Ep-
worth, Warszawa 1971 r.

......................  egz. W. Wysoczańsk! —  Prawo wewnętrzna
kościołów I wyznań nlerzymskokatollcklch 
w PRL

......................  egz. Kalendarz Katolicki 1973 r.

Przesyłkę zobowiązuje (my) się wykupić natychmiast po (e) na 
dejściu.
Imię l nazwisko, adres zam ieszkania................................................

50.—

45.—

40 —
20.—

15



„Rozdzielił Gedeon trzystu 
mężów na trzy hufce, dał 
w ręce każdego z nich rogi 
i puste dzbany, a w nich 
pochodnie. Patrzcie na 
mnie —  rzekł im —  i czyń­
cie to samo, co ja. Oto ja 
wejdę do środka obozu i 
co ja będę czynić, i wy 
czyńcie. Gdy zatrąbię w 
róg jak i wszyscy, którzy są 
ze mną, wówczas i wy za­
trąbicie w rogi obchodząc 
obóz dookoła i będziecie 
wołać: Za Boga i za Gede­
ona!

Gedeon i stu mężów, któ­
rzy mu towarzyszyli, weszli 
do środka obozu w chwili, 
gdy tuż po zmianie nastę­
powało czuwanie środko­
wej straży nocnej. Zatrąbi­
li w rogi i potłukli dzbany, 
które trzymali w swych rę­
kach. Natychmiast zatrąbi­
ły w rogi także owe trzy 
hufce i potłukły dzbany.
Wziąwszy zaś w lewą rękę 
pochodnie, a w prawą ro­
gi, aby na nich trąbić, wo­
łali: Za Boga i za Gedeona! 
I przystanęli, każdy na 
swoim miejscu, wokół obo­
zu. Powstali wtedy wszyscy 
w obozie Mfedianitów, po­
częli krzyczeć i uciekać.
Podczas gdy owych trzystu 
mężów trąbiło, Bóg spra­
wił, że w całym obozie je­
den przeciw drugiemu kie­
rował miecz. Wszyscy u­
ciekli do Bet-Haszszitta ku 
granicy Abei-Mechola obok 
Tabbat” (Księga Sędziów, 
7,16— 22).


